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liczba 6 : 7.
Przedpłata wynosi we j-w juie rocznie i8  złr. — pótresnii* 

b złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — m ie k ifn l 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackieni m m l*
24 złr. — półrocznie 12 rzłr — kwa. teinie 6 złr. —
miesięcznie 2 złr

Z przesyłką pocztowa za granicą, do ™łyoh Nwuiiss
tocznie oO maren — kwartalnie 12 marek matek 60 ■rf*
do Francji, Anglji, Włoch i Szwąjebiji rocznie 
bO franków — kwartalnie 20 franków.

Nurowi fer.-LztŁije 5 ceitt6w.
R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Telefon R e d a k c j i  171.

Czas odnowie prennieratę!!!
która w yn o s i:

( miesięcznie 1 zl. 50 cl. 
w e  L w o w i e  ( kw artąk ie  4 zł. 50 et.

*'t d o n o s z e n ie  d o  { lo n ty  d o p ła c a ,  s ię  m ie s i ę c z n ic
w w ~  c t

miesięcznie 2 zŁ  
na,--pro  j i  ̂ kwartał nie 6 zł.
Z a  „ B Ł Y T S Z C J J f c * 4 d o p ła c a  s i ę :

T m iesi.cznie 50 ct.
w e 1 w ( kwartalnie 1 z ł . 50 ct.

. .  ( nuosieł-znii 80 ct.
n a  p r o w i n c j i  ( twarlaljBe 2 zl. 40 ct.

Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 5-go.

Zbrojenia — pokojowe.
Lwów 8 lutego.

I l t  razy którykolwiek m im ster spraw zewnętrz­
nych zabiera głos w ciele prawodawczym, tyle
razy można być pewnym, że błowo pokój — w cią­
gu krótkiego przemówienia przynajm niej kilkadzie- 
siąd iw y  pr?,6jd^|c pizez jego usta. Wszak we­
dług "o bo wiązujących obecnie w świeeib dyplom a­
tycznym zwyczajów, każdy m inister i polityk od­
powiedzialny uważa to sobie za najważniejsze za- 
uanie zapewnić wszem wobec, i każdemu z osobna, 
ź-e jedynem  jego dążeniem, jedynym  jego celem 
utrzymanie pokoju.

Najwięcej naturalnie tych zapewnień pokojo­
wych wówczas, gdy chodzi o zbrojenia wojenne. 
Śmiało m ożraby powiedzieć, /e  wyrobi lo się p ra­
widło matematyczne, iż między liczbą miljouów, 
potrzebnych na siły wojenne i zbrojenia rniljtai- 
ue —  a zapewnieniami pokojowemi zachodzi sto- j 
sunek zupełnie prawidłowy. Im  więcej potrzeba 
pieniędzy, tem więcej daje się ustnych gwarancyj 
pokojowych. Byłoby ieszcze rzeczą dość znośną, 
trdyby ten stosunek był rzeczywiście tak prosty. 
Tymczasem tak pojedynczo rzecz wcale się nie 
przedstawia. Rosną wprawdzie zapewnienia poko­
jowe wraz ze zbrojeniam i, ale podczas gdy pierw ­
sze wzrastaią w stosunku arytmetycznym, wzrost 
drugich  odbywa się w progresji geometrycznei. 
Ż e tak jest, o tem  mogliśmy się niejednokrotnie 
przekonać —  we wszystkich państwach europej­
skich —  przedewszystkiem naturalme w m ocar­
stwach piei wszorzędnycb, nadających ton polityce 
europejskiej, podług których się stosują mne po­
m niejsze i mniej potężne państwa,

W łochy od niedawnpgo dopiero czasu zali­
czają się do szeregu wi lkn b mocarstw, ale mimo 
to na drodze rozwoju wielko-pafistoowego tak 
szybkie robią postępy, że dzisiaj prezydent gabi­
netu włoskiego i zarazem kierownik zagranicznej 
polityki włoskiej, pan (Trupi, jedno zapewnienie 
pokojowe szle za drugiem, ile razy na porządku 
dziennym obrad parlam entarnych stanie sprawa 
powiększenia sił zbrojnych. Teraz właśnie zajm u­
ją  się W łochy powiększeniem swoich zasobów 
m ilitarnych — i jak się łatwo domyś'eć, sypie pan 
Crispi zapewnienia pokojowe jak z rogu obfitości. 
W łochy wojny nie pragną, o żadnjci: zaborach 
nie myślą —  i właśnie dlategu potrzebują powię­
kszyć swoje siły zbrojne. Logika ta  nie trafia 
wprawdzie do przekonania wszystkich Włochów, 
ale dla pana Crispiego wystarczy zupełnie, jeżeli 
większość popierająca ogólną jego politykę zgadza 
się na jego rozumowanie.

Onegdaj toczyły się w izbie deputowanych 
parlam entu włoskiego obrady nad adresem, który 
ma wysłać izba do króla w odpowiedź, na mowę

*vychodzi eodzisnrńe, ntewy^czając niedziel i świąt o S rano

Przedpłatę i ogłoszeni? P F m n ia  we L w orie:
Biuro Administracji „Dziennika Polsiiigu11, plac Mariacki 

liczba C i ’  w domu pana Kiselki; we Wiednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Merrcyi, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwajcar], i Wrocławiu pp Han-cnstein 
et 1 ogier, we Wiedniu A. Lnpelik, R. Moose, 
w Warszawie rifdokman et r £e' dier, Biuro 
anonsów w Paryiu O. Adanr rue des Saiłit Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą' 6  Ocntów od jednego 
wierrza drobnym drukien (petit).

Prywatni* korespondencja i neaioiogi 12 ct. od wiersza.
Droone ogłoszenia po l 1/, eenti od wyrazu Pomieszkania 

stlepy po 1 ct. oa „yrazu.

Rcłlaroj f  rubryce J a n e s łM "  20 c l  od wiersza

tronową, zagajającą obrady tegorocznej sesji. Jak 
się łatwo domyśleć, reprezentanci parlam entarni 
narodu włoskiego skorzystali ze sposobności, aby 
przy obradach nad adresem do tronu pomówić o 
polityce p. Crispi'ego. W iększość naturalnie nigdy 
nie krytykuje, za to dość głośno mówiła opozycja. 
Mimo oficjaluego pokostu, sympatje w łoske  dla 
N iem iec nie są zbyt silne. Duma narodowa W ło­
chów nie m iałaby wprawdzie nic przemw temu, 
aby W łocny odgrywały wybitną rolę w Europie, 
aby należały do rzędu wielkich mocarstw — ale 
z drugiej strony zmysł ich praktyczny sprzeciwia 
się temu. aby stanowisko ich w Europie tak drogo 
było opłacone. Aby W łochy mogły uczestniczyć 
w przymierzu środkowo-europejskiem , muszą ko­
niecznie stanąć na równi z drugiem i mocarstwami 
pod względem m ilitarnym , muszą koniecznie ogro- 
mnemi kosztami powiększyć swoje siły wojskowe. 
Przyznał to najw yraźniij sam Crispi. Większość 
oklaskiwała jego wywody —  ale mimo to dotych­
czas sama jeszcze nie wie, jak zadość uczynić tym 
wymaganiom, jak  zaspokoić żądania budżetu woj­
skowego.

Gdy po raz pierwszy m inister skarbu wystą­
pił ze swoim projektem, który m iał dostarczyć 
ministrowi wojny potrzebnych funduszów, upadł on 
wraz ze swoim projektem. Czy następca jego bę­
dzie szczęśliwszym ? N a razie m inister skarbu p. 
Perazzi wykazuję w budżecie tegorocznym niedo­
bór dwustu mjijonów lirów,. Jak  na W łochy, de­
ficyt to wcale poważny. Źródłem jego naturalnie 
jedynie —  wojsko. Zkąd weźmie pokrycie na ten 
deficyt, zkąd śiodki na nowe wydatki wojskowe? 
W łoehy nie chcą się zgodzić ani na podwyższenie 
podatków, ani na pożyczkę! Może geujusz skar­
bowy nowego m inistra nową jakąś podsunie mu 
myśl. Na razie musną się W łosi zadowolić zape­
wnieniami pokojowemi swego prezydenta gabinetu, 
mimo, że za każde zapewnienie pokojowe muszą 
dwa razy tyle płacić na —  wojsko.

Związek bałkański.
Jak  historia „o wężu m orskim 1' w kronikach 

pism codziennych, tsk  samo w rubrykach poświę­
conych polityce, pojawia się system atycznie od 
czasu do czasu wiadomość o t .  7 . z w i ą z k u  
p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h .  Rozmaitych też prze- 
wódców ew entualnych takiego związku wvnnema- 
uo po kolei. Raz mówiono o Serb.i, innym razem
0 Grecji lub. Rumunjj —  a raz nawet sułtana 
chciano widzieć na czele takiej federacji. Dzisiaj 
znów — być może dis odmiany —  wyłoniła się 
z łamów pewnej litogratow snej „korespondencji* 
niby to oensacyjna wie^e, że nikt inny jeno w ład ­
ca Czarnych Gór upatrzony je s t na twórcę rze­
czonego. związliu. Pocpcp do regc wzięło wspo­
mniane pismo zapewne z okoliczności, że, jak 
wiadomo, ktiążę Nikita wysłał niedawmu temu 
piękne córy swojo do Petersburga r ua karnawał*, 
gdzie rodzina carska m a gościć je  z uderzającą 
uprzejmością. Również sły-bać pogłoski, sam 
N ikitą pojedzie wlfiótee do P e te rsb u rg a ; wreszcie
1 to aaje niektóryrj) politykom do n.vśleD;a, iż były 
m etropolitą Serajewa, znany rusofil, bawi w Oe- 
ty p jL , Z tem i danem i w ręce sformułowano zdaje 
się w jaaom ość o „związku bałkańskim , 11 równo­
cześnie zaś zaopatrzonp ją w niektórych, dla 
Austrji, w r o g i c h  organach w komentarz, bardziej 
nawet sensacy ny od samej w iadom ości; że mia­
nowicie t e n  z w i ą z e k  s k i e r o w a n y  j e s t  
w ł a ś c i w i e  p r z e ć  i, w A u s t  r  o - W ę g r  o m j  
w s c h o d n i e j  p o l i t y c e  t e g o  m o c a r ­
s t w a .

Otóż z tym ieno komentarzem polemizuje dóL 
urzędowa stara Presse w. ostatnim  swoim numerze.

W ychodząc przedewszystkiem z założenia, ie  4u- , 
strja  nie potrzebuje ani odrobinę o b a w i  a ć s i ę  j 
utworzenia jakiejkolwiek federacji bałkańskiej, wy­
raził półurzędowiec wiedeński przesuną nie, iż jest 
rzeczą wprost ciemożebną, aby taka federacja mo­
gła w ogóle zająć postawę wrogą dla Austrii. Bez 
zawisc’ może m onarchja nasza spoglądać na for­
mację każdego takiego związsu Jeśli państewka 
bałkańskie przeczuwają, żeatPgo rodzaiu fecfei eja 
może posłużyć do ien rczwoju swobodnego, w ta­
kim razie uieebaj sobie robią, co w tej m W ze u- 
ważają za dobre. Zwłaszcza w tym wypadku Au- 
strja nie będzie m iała nie p-zeciw temu do zarzu­
cenia, jeśli związek rzeczony przyjmie za swoje 
basło defenzywę, u trzy nianie samodzielności ludów 
Dułkańskich w ramach berlińsk.ego traktatu. W 
przeciwnym razie, jak każdy inne mocarstwo, tak 
i A usirja nie m ogłaby spokojnie przypatrywać się 
akcji związku, dążącej do mącema poko," Ponie­
waż jednak tendencji takiej zapieraią się nawet 
wszyscy panslawisci, więc jasuem  jest, że Ausśrja 
Die potrzebuie się troskać o związek bałkański, ma­
jący na celu swobodny rozwój tych ludów , gdyż 
(o samo je.st od wielu lat zasadniczą treścią wscho­
dniej polityki we W iedniu.

Co do praktycznpj możeonoaci przeprowadze­
n i  idei, bedącpi podstawą także związku, wyraża 
się stara Pre&se i tym razem bardzo sceptycznie. 
Je st rzeczą aż do syta w i-dom ą — powiada — że 
państwa bałkańskie, jako ogół, nie mają ani wspól­
nego przeciwnika, ani leż takich celów politycz­
nych. kióie możuaby oe:ągnąc akcją wepólną i 
równoległą R um uria ehee zupełnie czego inne­
go, aniżeli Bułgarja ; Serbja jest absolutnie p u e - 
ciwną macedońskim zacheiankor Bułgarów, G re­
cja zaś z góry drży pa samą myśj o iakiohś p la ­
nach zaborczych, w ylęgłych w Belgrsdzie lab 
S o fj a skierowanych pizeciw Salonicc lub Stam ­
bułowi. W reszcie Czarnogórę przedzielają stanów • 
ezo od Serbji nie same jenc am bicje dynastyczne, 
lecz zasadnicze różnice w poglądach o tz kwesiji 
serbskiej. Gdy nukoniee dodamy i to, że id ą 
związku 1 ałkańskipgo opiekuje sie ta rosyjska frak­
cja paosiawistyczna, która nietylko ostrzy sobie 
zębj ua Sfainbuł, jako drugą stolicę carów, lecz 
również marzy o zwierzchnictwie Rosji nad ca­
łym  pófwyspem — kończy półurzędowy >rg»u hr. 
K*Inoky’ego ■— to niem al niepodobnem \est wie­
rzyć w jakiekolwiek zrealizowi r i c tego związku. 
Dziś inne już czasy, aniżeli to by/o przed r  1876 
i politycy w Belgradzie, Sotji, Bukareszcie i Aj,e- 
Daeh z pewnością już nifc pójdą na lep samolu­
bnej agitacji roj3>jskiego pandaw izinu.

S i

Rosyjskie i ale.
Now. W t . zam ielciło korespondencję z W ar­

szawy, w której słów' kilka poświęcono dzienni­
karstwu prowincjonalnemu. Zaznaczywszy, że p ra ­
wie wszystkie m iasta gubernjalne- posiadają Cza­
sopisma miejscowe, autor korespoudeacj p isze:

„Śaino przeż' się rodzi Się p j ta tf ie : dlaązego 
nie ma tułaj tylu gazet rosyjskich ? Na; eafe dzie­
sięć guhHrmj istnieje jedna tylko- gazeta — W arte, 
d n ie w m k ! Przy najwiotszej objętości i przy naj- 
gunuepa.ejs.zpa: wypełnianie zakraślonogo planu', 
jedna, jedyna gazeta nie je s t w stanie spełnić tak 
obszernego zad w ia. NieDodobna nawnf: wymagać, 
nby gazeta, służąca ogolnym interesom, mfogła 
poświęcać miejsce sprawom gubornjalnym, któie 
nie-az m aią znacretiie tylko d 'a  ściśle lokalnej pu- 
bliezności. W ten sposób mnóstwo drobnych ia- 
tero-ów gazeta musi omijać. A tymczasem dla n -  
sy.skiej ludności mieszkającej nt tych Iresach, 
sprawy (e są ważniejsze, niż odzieindziej: W łaśnie

tutaj organ prasy rosyjskiej by/by potężnym mo­
torom naszej sprawy. Je s t tu W prawńzie-niemi.- 
ło niekorzystnych dla gazety rosyjskiej warunków, 
przeszkód, lec? mimo xo mogłabj i -tutaj istńleć 
niejedna gazeta rosyjska, poświecona WyiąCznie 
sprawom gubernjalnym , Nfedość na tom , w m ia­
stach gubernjalnych mogłyby na; począzek wycho­
dzić choćby tygodniowe arkusze' w formie dodat­
ków do G ulern . w ie d , istniejących w kaJdoj gh- 
bem ji. M&tbójalJ do tych dodatków U pew uó nie 
zabraknie, a jeżeli przyjmiemy ńa uwagę, woj 
skowych rosyiskieb, to znajdą się iów niei i p re ­
numeratorzy.*

P o ta ż fin ta  O r m ia n  w  M a ie j  * 4 .
Z i r m e a j j  (Mezopozamji) doposzą obecnie o 

nowych zbójeckich napadach kurdó»iL. Wsie B ie­
da r  i M iehim bar (niedaleko DiarLeLiruj pusz- 
ezono literalnie z dymom, cały dobytek mieszkań­
ców zrabowano, v ie lu  Ohrześciau ubito lufc pa- 
stwioDo się nad m m i w sposób barbarzyński. 
TymeLacem władze tureckie achowują się w obec 
tego rodzaju wypadków z oburzającą obojętnością 
i ani mysią o ściganiu opryszKów. Z osobliwszem 
okrucieństwem sprawili się Kui dowie w M rehim - 
b a r ; stopięćdziesiąt domów podpalono, wszystkie 
drzwi i okna zatarasowane i w ten sposób ska­
zano mieszkańców na straszną śm ierć męczeńską 
w płom ieniach. Przedkładając autentyczny opis 
tych okrucieństw, zwrócili się tam tejsi chrześcia- 
nie ormiańscy do podsekretarza stanu F  e r  g u 8- 
s o n s , z błaganiem  o opiekę w pr*ysz4GŚ< ’. Ten 
atoli, oparty na raporcie angielskiego wice-konsuia 
w Van, w którym me było wzmianki o tych na- 
pad .cb  zbójeckich, a przeciwnie ogolna sytuac,* 
w Arm enji przedstawioną była jako zupełnie spo­
kojna i zadowalająca, zbył niczeni mem orjał 
biednych tych ludzi.

Owoż wychodzący w Londynie organ ornuad 
ski L e H a ia sd jn  tak pisze o zacaownniu się p 
Fergossoua: „Jeśli mr. Fergusson znajdu..e, że w 
Arm enji panuje pokój, a własność i życie Chrześ- 
cian orm iańskich, oddanych w myśl traktatu 
opiece Aoglji, w samej rzeczy bywają ochrabiane, 
to jest lo niczem inneo?, jak  poprostu chęcią 
zatarcie prawdy. A -m enja nie m iała szczęścia, 
aby pozyskać dla siebie hum anitarne sympatje 
Europy w tym stopniu, jak to się udało Im ym 
krajom z chrześciaństą ludnością. N ie odaająe 
się w°aie jakimś wielkim aspiracjom poli­
tycznym, dąży A rm enja tylko do porządnej i sa­
modzielnej adm inistracji, podczas gay teraźuiejszn 
adm inistracja turecka wydaje kraj ten na łup 
dzikim hordom i sama stawa w drodze najbar­
dziej nawet szlachetnym intencjom su łtana4.

Cesarzewicz Rudolf
W iedeńskie dzienniki ogłaszają wybitnym 

drukiem  na czule num eru mauifest eesareki do 
ludów, wielbiąc go jako wypadek pełea znaczenia, 
jako potężne zdarzenie, jako don'D**ły, w daleką 
przyszłość sięgający, a równocześnie w imieniu 
nowego następcy tronu postawiony program.

Ne*e frek Presst podnosi, iż manifest d iło­
wany Jest w dniu pogrzebu, a przeto pierwsza 
myśl cesaria  w tej najcięższjj chwili zwracała się 
do państwa. Najważuh jszym i najdonioślejszym 
wydaje się temu dziennikowi tpn ustęp manifestu, 
który wspomina c zapewnionem d-ilszi m  trwaniu 
dotychczasowego heiunkm , & które to słowt od*- 
uus: ten dzienniló w szczegółu ości do obu zasadni­
czych podstaw  państwa konstytucjonalizmu i dua­
lizmu. W .końcu wyraża te t dziennik nadzieje, iż

cios, jaki dotknął dom cesarski, oddziała łagodząco 
na przec*’wieńśtw’a, a wspólność nieszczęścia znaj­
dzie otfaźwięk w ściślejszett. zespoleniu się na 
przyszłość.

Presse ośw iadcza, iż tam, gdzie cesarz i 
w ładca1 poświęca się dobru ogółu z tak bezprzy- 
kłaanem  oddaniem s.ę, tam narody również po- 
wimie etanąć ua usługi dla dońra ogółu.

Ncueś W r. la g o la tł  przewiduje głęboki sku­
tek, jaki wywrze ustęp m anifestu, któiy n  iwi o 
błogosławieństwie pokoju i utrzymaniu dotydicza- 
sowegc kieitmku. P o z a  granicam i Austro-W ęgier, 
a szczególnie w Niem czech, ż żadowoleniem orzy 
ję tą  będzie wieść, iż cesarz wśród tak ciężkiej 
boleść' tak śilny kładzie nacisk na trwałość na­
szych stosunków.

*
NovjOSii notują z ostatnich lat cały szereg 

wypadków tajem niczej śtn .erci różnych w ybitniej­
szych osdfcistośel. Na ten tem at pisa/y już i inue 
dzienniki rosyjskie. Noicosti traktują jednak ów 
przedm iot meco obszera it,':

„Możhaby np. rozpocząć od Garabeity. N a­
stąpił jakiś zagadkowy wystrzał który ran ił go w 
rę le , a w dalszych skutkdćh' zabił. Drugim, ró- 
wntwż tajemniczym wypadkiem była śm ierć Sko- 
bielewa, który zm arł piodobuie dość młodo, wśród 
okoliczirtrsci zupehiC  ' niewyjaśnionyeb. Następnie 
przyszła kolej nr tr jg iczu ą  śm ierć — jak powia­
dają, także samoLójstwo —  króla bawarskiego, 
Ludwika II., zmarłegó w je z ic z e  SiahreDberg. 
wraz z tajem niczym  doktorem Guddenem. który 
przed swoim wyjazdem do króla sporządził testa­
m ent i usunął wszystkich świadków tragicznego 
zd»m nria. Teraz zdarzy! się nowy wypadek podo­
bnego rodzaju. I  tutaj rówri eż zagadka, tŁjemmt a . . 
W szystkie te  zdarzenia, w zestawieniu ze śm iercią 
F rydw yka I I I ., wywołują smutue za.ste rozm yśla­
nia. Dziwny lub tragiczny los dotyka ludzi, którzy 
poświęcili żywot swój tryumfowi podniosłych id e ­
ałów lu d zk ich ! G iną oni przedwcześnie, a wraz 
z nimi giną i wszelkie ludzkie nadzieje. W obe­
cnych czasach, kiedy nieprzyjaźń pomiędzy różne- 
mi ludami earopejskiem i wciąż wzrasta, kied® nie­
nawiść bierze górę nać mitościę, kL‘dy sztuka poli­
tyczna identyfikuje się z zrecznom oszustwem, kiody 
pańśtwa całkowicie pochłania chę* wynalezienia 
najlepszych narzędzi zuiśiczenia, k ied r wszyscy 
tracą z ńwagi wspólność iDteresów ekonomicznych 
i cywilizacyjnych a miliUryztn pauujo wszędzie— 
8mutuo jest podwójnie, że wybitni mężowie, nie- 
podzielający tych dążeń, um ierają, zauim jeszcze
zdełah przyoblec w eiało swe poduiosłe ideały.*

*
* *Trum nę ze zwłokami arcyks. Rudolfa usia- 

wiono przedwczoraj tylko prowizorycznie około 
trum ny cesarza Józefa I I  Term inu ostatecznego 
jjoebowania zwłok arcyksięoa Rudolfa stanowczo 
jeszcze nie postanowiona, ponieważ trum na m eta­
lowa, w którą drewuiaDa trum na ma b j ć  wsta­
wioną, jeszcze nie je ś t gotowa. W edług pogłosek, 
zwłoki arcyksięcia Rudolfa mają być z’ożone w 
prawym korytarzu krypty, gdzie w większej n jży  
spoczywają zwłoki cesarza MaksymiljSuo Meksy­
kańskiego. Liczba wieńców nadesłanych dn dn.a 
on“gdajszegi wraz z innsm ’ daram. m kwiatach 
wynosi 835. Onegdaj słnżba dworską wi^czoi -m 
prżeńiosla je  do grobów cesarskich w kościele 
Kapucynów. W Burgu licznie się zebrała publiez- 
dość, która prawdopodobnie dow iedziaa się była  
o przenoszeniu wieńców. Służba dworsko, praw ­
dziwi," walkę m usiała staczać’ i  publicZŁeścią, bo 
każdy chciał sobie zdobyć choe arwiatel lub listek 
z wieńców na pamiątkę.

Z Rzymu telegrafowano do ^az*"? loudyń- 
sk.ej ikan& asć, że papież Leon A L I otrzymał

O u it te  o u  d o u b le
N O W E L A  

A l f r e d a  H e s s  a .

(Dokończenie.)
Baron, widząc rozpaczliwą minę księżniczki 

i słysząc jej stanowczy głos, z jakim to mówiła, 
uległ jej naleganiom —  eiadajac jedn»k do po­
wozu, kiwał znacząco głową ku hwbj małżonce, 
chcą ' jej dać poznać, iż nie wie nic a nic o co 
chodzi. Postępowanie K lary wydawało^ się baro­
nowi dziwnie zagadkowem ; 'w idział jekąś gorącz­
kę, która nią kierowała, jakiś niepokój, zwątpie­
nie, graniczące z rozpaczą...

i  rzeczywiście, w duszy księżniczki dziwnw 
rodziły się uczucia. M yślała — jak myśli człowiek 
wzruszony, oburzony. Nie mogło się to pomieścić 
w jej główce, aby człowiek, którego ubóstwiała 
i kochała, tak z nią mógł postępować. Była bie­
dną, nie czuł nic dla niej —  została dziedziczką 
miljouów —  ofiarowuje jej swe serce i inyę, Co 
za hańba, co za urąganie. Boleść,, watyd i gnn w 
podyktowały je j ów list, który już hrabią H*ller 
zapewne w ręku swem miał. L ist ten jakież 
światło na nią rzu ca?  Coż Haller nań powiedział? 
A teraz poznała nagle z opowiadania barona S tei­
na, że zanadto gorączkowo postąpiła, .anadto po 
kobiecemu. Posądziła hrabiego o podłość, której 
nie był zdoiny popełnić. Postąpiła w obet mego 
nieszlachetnie i to ja  upckaizało — myśl ta  d rę­
czyła ją , doprowadzając 38 'rozpaczy. C-zuła, że 
kobieta wtedy je s t najsłabszą -  gdy chce być 
najsilniejszą -  że nastała chwila, gdzie kobieta 
nie mogła była inaczej postąpić, jak tylko po ko­
biecemu, wyrzekając się wszelkich uprzedzeń — 
wsz-dniej siły charakteru !

W  milczeniu przybili do B... Baroo zajał 
a iu rla inenU  w tvm Minym hotelu po 
H ili-r . Pośpieszył duu, >1.1*40 go pn sić Uu !-bie 
na ro *uowę i z1 Llyć go w ten sposób do Klary, 
lecz hrabiego nie zastał * dem u.

N a objedzie dowiedział się, że tego samego

dnia odbędzie się raut, urządzony staraniem  ary­
stokracji h .wiącej w B. Łatwo otrzymał od kom i­
tetowego, starego znamjnego swego, księcia W ., 
bilety wątępu, dla siebie i Klary i tam też spo­
dziewał się hrabiego zastać. Chciał zresztą Klarę 
nieco rozerwać, wprowadzić w wir zabaw, by ją 
na chwilę inaczej usposobić i wyrwać z apatii w 
jaką popadła. Ucieszony tą myśią pospieszył do
Klary, donosząc jej o zabawie i prosząc, by się 
zechciała zebrać.

Klara godziła się na wszystko, pozwalając ze
sobą robić co chciano. Nie m iała dzisiaj nawet
władnej w o li! Znajdował 1 się w stanie graniczą 
cym z letargiem . Baron poleciwszy tedy pokojowej, 
by księżniczkę zebrało, pospieszył do siebie, by
się przebrać.

W godzinę później ukazał się barou w balo­
wej toalecie, wzywając 1 siężniczkę do wyjazdu.

—  Co baronie? Gdzież pan idziesz?
—  Na raut, o którym ci księżniczko wspo­

m niałem .
— Na ran t? ...
— Mój Boże! Pani nie pam iętasz?...
—  Ach ' —  Pan chcesz mię. ua zabawę pro­

wadzić, ależ ją  nie mogę pójść — nie mogę —  
muszę się z b tab ią  H allerem  widzieć — muszę z 
mm mówić !...

— Na wieczorze znajdziemy gc z pewnością 
Klaro !

— Taro ? —  powiadasz baronio — ale, czy 
będziesz m ógł mi ułatwić pogadankę z nim sam 
na sam ?

— Z pewnością — Klarc 1
—  Dobrze, chodźmy tedy !

V II.
Towarzystwo już było w komplecie zebrane, 

gdy nadszedł baron Stein z księżniczką Klarą. 
Wszystkie, lornetki n a ń , wszystkie spojrzenia
n nżczjzu  zw iod ły  się na wchodzącą księżniczkę, 
pitnie pilnie obserwirią iej tn„]et-> od sfóp do 
giowy p nowie podziwia.ą ltrorza, bied y, twa- 
r 'j< zk ę . Z niecierpliwością 1 w ram ężeuin ocze­
kiwano cl w 11 > ; kiedv ta  elegancka piękność ci ś 
przemówi, aby monz sobie nawzejem szep n .ćp arę
bom  mota, czy piękność jest obytą i wykształconą,

czy też... ograniczoną. Szczególniej panie były 
niecierpliwe w tej mierze.

Baron Stein przedstaw ił Klarze kilka osób, a 
sam pospieszył, ry  hrabiego Halleta odszukać. 
Księżniczka K iaia siedziała pograżons w myślaeh. 
nie bioiąc udziału w zabawie, zaieiwue tu i owdzie 
odjow iadaiąc coś licznemu zastępowi wielbicieli, 

j usiłujących ją  rozerwać i zabawić W krótce spe- 
1 slrz ig ła  zbliżającego się baroDa,"'i nie dając 
| mu odetchnąć naw tt, zapytała o skutek po- 
| selstwa.

Ba-on zatarł z zadowoleniem ręce i z tryum ­
fującą miną szepnął.

—  E rnest oczekuje cię, kochana księżniczko. 
Zechciej pani podać mi rączkę. Tak. Lecz cóz lo 
sie stało no Boga ? dodał prowadząc ją  przez 
salę — Haller także taki tajeninu-zy jak pani, 
i wiele trudu mię tc kosztowało, rauim  zgodził 
się na rozmowę z p a n ią !

—  Cierpliwości, baronie.! — Zaiaz się do­
wiesz o wszystkiem. Pan jednak zostaniesz przy 
mnie, nieprawdaż ? — proszę pana o to, bo maia 
1 z paDem dc pomówienia.

—  Jeżeli sobie pani zyczy, to pozostanę, choć 
doprawdy nie wiem —  otóż jesteśmy. W samej 
rzeczy hrabio Hallerze, masz szczęście...

Hrabia H aller stał na środku saloniku, oparty 
o fotel, mając wzrok skierowany ku wchodzącym. 
Było to miejsce zbyt oddalone od sali balowe-*; 
by naw et przypadkiem ktoś rozmowie sam na sam 
przeszkodził. Bystre oko hrabiego skierowane 
było na wchodzącą Klarę, usts * m ;a ł zaciśnięta, 
twarz blada, tylko piękne wyniosłe czoło p r try  
wało się chwilowo szkarłatuyn rum : L e m , Z wi- 
decznem drżeniem zbliżyli: się, ku nieinu dzie­
wica, a skoro baron p ”óg saloniku o”zastąpił i  
drzwi za sobą zamknął, spuściła oczy ku! ziemi i 
cicho wyszeptała 1 .

— Hrabio H allerze! Przybyłam , aby złe, j a ­
kie ci w w zą iG ih m , naorawjp — aby pana prre- 
p osie S**r. e z w u 'o , bib hrabio, serce moje było 
|>>nł'nileii; !

Powoli 1'i’dniosia piekoe .Wżerowe, HsikA 
lśnią*o <>c?y in  mego i błagalnie wyciągnęła 
ręce.

—  Czy wie2i ,  hrabio Erneście, ^o sercem  sro- 
I biety powoduje ? —  a ja  wątpiłam e to b ie , wąf

piłań* o sobie samej —  a jednak hrabio 'Erneście;- 
ja —  ja  długo czekaEm  i to boleńtfrt —  już to 
ufn»j nadzieją przepełniona, już to drżąca i  n ie ­
pewności’, bliska rozpaczy, że ty E rneście przyj­
dziesz i wypowiesz słowo, które mnie uczyni nie* 
wysłowienie szczęśliwą, najszczęśliwszy że wszyst­
kich na ziemi — ale naoróżno czekałam i kiedy 
usłysttafom le  przechadzce z nst -v-ycii’ zdanie, 
które mnie w zdumienie wprawiło, utórte rozwiało 
mój guiacL' Szczęścia, a które zdawało się być d lt 
mi ie ostrzeżeni. *m, by być silną i ódmDą. W teay 
to — nieprawdaż, baronie S te in '—  wtedy prży- 

1 szedłeś pan i powiedziałeś m i, że już nie jestem  
j ową ubogą dziewczyną, że posiadam majątek, po­

zwalający mi żyć odpowieaDio dó mego stariowiska 
i — hrabio E rneście —  wówczas to dopiero otrzy­
m ałam  pański lis t!

Dalsze jei słowa przerwało gwałtowni łk a ­
nie  —  m usiała u s ią ść . by n it  upaść -  drób- 
nemi rączętam i przyciskając gwałtownie falujące 
łouo

— Księżniczko — począł pe chwili H aller 
— dobrze je s t tak, jak  jest;

— Nie — zaw ołała pow stając-K lara — n ie1 
Proszę pana o przebaczenie, a tego mi jeszcze 
nie u d z ie liłeś! H tabio  E rneście widz^ nieróz»ą- 
dek;, 1 jakim  probtąpiłam sobie wobec ciebie — 
proszę jednak o przebńczónie.

— Nie gniewam  się, księżniczko,* w cale! 
W yrządziłaś mi p&nl krz; .rćę, spraw iłaś bo leść ,’ 
z»Qraśnęłaś m ię d'ć g łębi — ale ja  się nie gn ie­
wam. bo. ksifZniiJiB.0 —  dodał drżącym  ze 
wzrn8Zenhi głbsem  — bo ja  p tń ią  tak gorącr 
k o ch a łem !...

Barón Stein pow stał z ni cierpliwością a 
zbliżywszy się do m łodych ludzi z a w o ła ł:

— Pbeóż to  jeszeżw słów ? 'Wśry.«i!tt> ja sn e  
jak  słońce. .

K sieźnicika KI ra nie słyszała go. Zbliżyła 
się do H atlerk i bbigalnie w yciągnęła "rączęta :

— E rneście! -- Zaw-ofałn. — z.łą-dz^łam z 
miłości ku tobie, zapom nij o tem , cb*-ę się Tobie 
znpełnie oddać- chcę zostać twoją żoną 1 N ie je

l s teśm , sam i — doda/i widząc niespukojDe spoj- 
1 rżenie hrabiego rźucone na barona wiem o

tem. Lecz chciałabym, i-by cały śvr*.at tu^oy ł 0- 
becnym, bym mogła głośno zawołats: Kocham 
cię i chcę być twoją..

H ra b ia  H aller cofną* się o krok wstecz
— O k siężn iczko! -  t a r o ła ł  widocznie w zru­

szony—  uważałaś pan i mię za zdolnego dopuścić 
się czynu, o którym myśl śam o uchybiłaby mej 
osobie"— ha, trudna stało  się! Zapomnieć tego 
jednak  n ie  mogę. Życzyłem  sobić bowiem za- 
wbZb, aby ta. k tó ia  ma zostać moją tow arzyszką 
życia, nie tylko mię kochała, nie tylko była m o­
ją  m ałżonką, lecz i moją przyjaciółką, aby mię 
dobrze znała i rozum iała. Widzę jednsk  z osta­
tniego faktu, że stosunek, któł“y t a l  wielce na 
szacunku i zaufańiu jak  i na m iłości obopólnej 
polega, nie znalnZfbj dostatecznej podpory w duszy 
oseioy, 1 Jtóra, na ws ępie już  o m nia wątpić za- 
cw # a 'i Która m n e ta k  parazc fałszywie zrozu­
m ia ła ! Było to m arzeniem  z mej strony, pięknym, 
ułudnym  snem ; n iestety , g _>rżkie p rzebuc .en ie  ! 
Uroczy -sen  się sk o ń czy ł! Wszak wspom inałem  
kuzynce baronowej Zofji, że cncę po raz ostatn i 
spróbować szczęścia u kapryśnej bog in i fortuny, 
i że na je j s łibosć  liczę, przeraehow ałem  się ; 
chciałen postawić na kat tę całe moje życie, uczy­
niłem  Ij, i pv/Zna,ę. a raczej widzę jasn o , że 
przegrałem ! I  teraz w ierzaj mi, księżuiczko. bo­
leść moja je s t wielką, daru ,; aie wolę zakonezyć 
tę naszą ostatn ią rozmowę, żegnrj mi pnni i po­
myśl czasem o m nie, bo ja  cię Klaro, bardzo 
a bardzo koch a ło m !

Szybkim krokiem oddalił się h rab ia  H aiier 
z pokoju; baron posp’eszył za nim . Księżniczka 
Kl&ra t t a ł a  chw il parę n ieruch  >mie na m iejscu; 
na  je j blade, tw arzyczce uw ydatniła się boleść, 
szarpiąca je j soret,, czyniąc ją  pod Joną do posą­
gu z a labastru . Obraz boleści i rozpaczy, istna 
N ioba 1

Nagle ocknęła się z zadum , ; i.l»-jrz ła  się 
po pokoju, a widząc się samą zg .o śu y m  jękiem  
n u c i ła  się n a  sofę, zalewając się - ł zami  boltj 
i upokorzenia.
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od ooArz. F ran c ib ik i Józefa telegram , obejmu-_ 
jący  około 2000 słów, w którym dokładnie przy 
toczone były wszystkie okoliczności towarzysząc® 
śm ierci cesarzewicza Rudolfa. Papież odpowiedzią* 
na ten telegram  i otrzymał następnie d r ugą de­
peszę, w której cesarz m iał oświadczyć, że na j­
większą pociechą, jaką m ógł znaleść na ziemi,
były dla niego słowa Jego  Świątobliwości.* **

W śród niezliczonej liczby wieńców złożono 
także wieniec z napisem : „ N a u c z y c i e l e  i
n a u c z y c i e l k i  s z k ó ł  l u d o w y c h  K r ó l e ­
s t w a  G a l i c j i .

* **
A rcyksiążę Franciszek Ferdynand i Otto zwi- 

dzili onegdaj pracownię A i d u k i e w i c z a dla obej­
rzenia portretu arcyksięcia Rudolfa aa  koniu, jesz­
cze prz6z niego dla cesarza obsfalowanego, a który 
je s t najzupełniej udauem dziełem nietylko pod 
względem podobieństwa, ale także artystycznego 
pojęcia i wykonania. Wczoraj zwidzi! pracownię n a ­
szego artysty arcyks. Fryderyk. W południe zaś 
przybył adjutant cesarza, h r. Paar, i zapowie­
dział, ż e  w t y c h  d n i a c h  c e s a r z  u d a  s i ę  
d o  p r a c o w n i  A j d u k i e w i c z a ,  a b y  o b e j ­
r z e ć  p o r t r e t .

*
Dzienniki w iedeńskie w dzisiejszych artyku­

łach  odzywają się z wielką czcią o cesarzowej z 
powodu mowy cesarza do Smolki.

N . fr .  I r .  p isze: „Jak szlachetną musi by.'
ta niewiasta, o której można tak m ó \,i ' i jak szla­
chetnym  jest mąż, który czuje potrzebę ogłosić 
takie uczucie całem u światu ! — Mowa Najj. P a ­
na jest pomnikiem, który cesarzowej wystawia 
w historji małżonek je j, a obraz tej m onarchini 
unosić się będzie przed ludami w postaci dającej 
się poznać z porywającego opisu m onarchy." F rem  
denblatt pow iada: „Miijony w iernych poddanych
wraz z Najj. Panem  zwracają swoje myśli ku 
wzniosłej cesarzowej, która um iała pocieszać i po­
krzepiać w chwili kiedy sama była złam aną cię­
żarem boleści. “

N eues W iener Tagblatt p isze: „Przez swoje 
słowa Najj. Pan włożył na głowę swoje;| tow a­
rzyszki życia djadem, św ietniejszy od djadem u 
m onarszego ." E x tra b la tt  odzywa się tak : „W tych 
dniach niewysłowionego nieszczęścia nauczyły się 
ludy A ustrji podziwiać swego m onarchę i swoją 
cesarzową w całej ich szlachetnej wzniosłości, 
w ich praw dziw ej wielkości duszy." A W iener 
Tagblatt w o ła : „Tak w ystępaje postać naszej
cesarzow ej z tych  w szystkich gorzkich strasznych  
prób dni osta tn ich  w jaśniejącej w ielkości i u- 
święconej piękności.

» *
Korespondencja berlińska F rem denblattu  z 6. 

bież. mieś. opisuje prawdziwie wstrząsającą boleść 
niem ieckiej pary cssarskiej z powodu zgonu arcy­
księcia. Osoby z najbliższego otoczenia cesarza 
W ilhelm a zapewniają, że cesarz przez zgon swoje 
go przyjaciela młodości do głębi w zruszony, często 
wyraża swoją boleść słowem i czynem. Dnia 
5. bm. po raz trzeci para cesarska odwidzi/a am ­
basadora Szechenyi’ego i to bez wszelkiego or­
szaku. Ryło to między 4. a 5. godziną popołudniu, 
w łaśuie w chwili pogrzebu zmarłego arcyksięcia. 
Para  cesarska zabawiła pół godziny, a cesarz g łę ­
boko wzruszony, wiele mówił o zmarłym i o swo­
jej szczerej przyjaźni. A upuszczając pałac am ba­
sady, para cesarska ponownie prosiła ambasadora, 
aby doniósł cesarzowi Franciszkowi Józefowi o
szczerem ich  współczuciu.** *

Z Kołomyi donoszą n a m : Rada gm inna zło­
żyła kond lencję z powi-du śm ierci arcyksięcia 
Rudolfa na ręce zastępcy starosty  p. Szumlań- 
skiego, i w ysłała kondolencyjną depeszę na  ręce 
m in istra  Taaffego; a nadto  jej staraniem  odbyło 
się 4. b. m. we w szystkich kościołach żałobne 
nabożeństw o. Gdy dzwony d. 5. b. m o godzinie 
4. popołudniu się odezwały, pozam ykano w szyst­
kie salepy, & m iasto przybrało praw dziw y nastrój 
żałobny. We czw artek 7. b m. o 10. godzm ie 
rano odb jło  się ponownie za duszę ś. p. arcyks. 
Rudolfa żałobne nabożeństw o w kościele rzym ­
sko-katolickim ; a gm ina z m iast posyłania w ień­
ca, rozdała  kwotę 40 zł. pomiędzy ubogich.

K R O N IK A .
Wiadomości osobiste. Ks. L i wad B o r a w s k i ,  

redaktor W iad . Kość , otrzymał krzyż .P ro  Ecclesia 
et Pontifice", za wybitny udział jaki brał w mamfe 
stacjach całego świata, któremi święcono jubileusz 
kapłański papieża.

Nekrologja. Józef E u  b y  l i ń s k i ,  b. obywatel 
ziemski, ojciec znanej artystki dramatycznej br. Ale­
ksandry Ludowej, zmarł onegdaj w Warszawie.

Kalendarz Sobota (9 .): Apolonji P. Wschód 
słońca o g<3dżinie 7. min. 25, zachód o godzinie 5. 
min. 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować na kozły (rogacze), lisy, cietrzewie i głuszce, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne i błotne w ogól­
ności.

Z iycia towarzyskiego. Związek małżeński 
między p. Michałem Sobańskim, synem hr. Feliksa 
Sobańskiego i Emilji z hr. Łub<eńskiuh, z pmn% 
Ludwiką Wodzicką, córką śp. Henryka hr. Wo d z i c -  
kiego i Teresy z ks. Sułkowskich, pobłogosławiony 
został onegdaj przez ks. arcybiskupa Felińskiego o 
godz. 11. zrana w kościele św. Anny w Krakowie

Odwołanie zabaw. Wieczór z tańcami „Ru­
skiego KaEyna," zapowiedziany na dzień 9. bm., n ie  
odbędzie si_ na żądanie poważnego grona osób.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała asystenta cłowego Romana Martiniego kuntrolo- 
ren. cłowym.

Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa Cho- 
roszego w Zaleszanach rzeczywistym, nauczycielem 
szkoły etatowej w Zaleszanach

Odznaczenie. Radca górniczy i naczelnik admi­
nistracji salinarnej w La«ku, Juljnsz Drak, otrzymał 
z powodu przeniesienia na wła J
stan spoczynku, krzyż kawalnraH j n  *Józefa Kawalerski orderu Franciszka.

S s a s ?  *M“yr.  R sjm i. w j.to .io n , j „ ,  „a

r f ,  £ *—■ -  s
N» tr i  .Jo ijli Kasper i S f f f  2 rir
T em p era itra . Barometr id z ie  w J  o i  

temperatura wczoraj była —  3 l ° c  \
-  1 4 -0 .,  najniższa -  6 0°C. ’ n a ' ^ i s *a

Na dziś zapowiada ztaeia spostrzeżeń Szkoły 
li technicznej: Wiatr zachodni, średnia temperatura
doby około — 4°C., niebo w części zamglone, powietrz*, 
miernie wilgotne; opad wcale nieznaczny

(m) Morderca rodziny Korkesów. W nocy z d. 
16. na 17. listopada r. 1881 zamordowano we Lwo­
wie przy ul. Chorążczyzny 1. 17 szynkarza Zach.arja- 
sza Korkesa. Żonę tego Sarę i 4-letnie dziecko, po­
mimo ciężkich uszkodzeń cielesnych zdołano wyra­
tować.

Pomimo energicznych dochodzeń me zdołano 
wyśledzić sprawców tej zbrodni i sprawa powoli po­
szła w zapomnienie.

Dopiero po 8 latach rzecz zaczyna się wyja­
śniać.... '

Wczoraj popołudniu do szynku Bergtrauna, przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 15. przyszła wdowa po rolniku 
Hanka Nowyk, licząca 1 53, zamieszkała we wsi 
Zaszkowie koło Lwowa, żądając od urzędującego 
tamżo pisarza pokątnego, KamU Zaleskiego, ażeby 
tenże napisał jej skargę do sąM na syna Iwana, 
który w listopadzie zr. miał ją zrabować i w okropny 
sposób pobić. Przy tej sposobności opowiadała ona 
pisaizowi, że zna mordercę rodziny Korkesów. Pisarz 
usłyszawsz, to sprowadził Nowykową na inspekcję 

i policyjną, gdzie ta natychmiast przesłuchana, podała 
następuiącfe w y ja Ś D lb u ie .

„Przed 2 laty w maju własry syn Iwan pobił 
mnie i wyrzucił z chałupy. Osłabiona, przyezołgałam 
się na próg chaty i wtedy usłyszałam rozmowę, jaką 
tenże prowadził ze swoją żoną Katarzyną. Opowiadał 
on jej, że pieniądze, pierścień i zegarek, które obecnie 
posiada, zrabował żydowi w szynku. Służąc jako „fo- 
rysic" u kapitana W., poszedł wieczór z drugim ko­
legą wojskowym i jednym cywilnym do szynku, a 
gdy żyd żądał zapłaty za wypite napoje i jadło, ko­
lega jego wyjął bagnet, uderzył żyda po głowie, zaś 
Nowyk rzucił o podłogę żydówkę, dzieeku zaś wsy­
pał do ust piasku i rzucił pod łóżko. Następnie wy­
ciągnął żydówce z kieszeni kluczyki, któremi otwo- 

, rzył i zabrał ztamtąd pieniądze, zegarek i pierście- 
j nie. Gdy podejrzenie padło na żołnierzy 30. pp. i 

na cytadeli zarządzono konfrontację, Nuwyk potrafił 
się wywinąć, wykazując swoje alibi. Pieniądze skra­
dzione ukr31 Nowyk w łóżku, przybiwszy je gwoź­
dziem do spodniej deski.

Hanka Nowyk doniosła o tem natychmiast wój­
towi Seniowi Łempickiemu i pisarzowi Karolowi 
Chmielowskiemu ; niestety, ci — jak ona podaje — 
nie zrobili z tego użytku i nie donieśli sądowi."

Nadto podaje Hańka, że gdy 30 pułk piechoty 
odchodził do Tulln, wówczas iwan Nowyk przyszedł 
do Zaszkowa i darował pierścień bratu, a ten 
znowu dał go swojej kochance.

Policja opierając się na t-m opowiadaniu, wdro­
żyła natychmiast dochodzenie i zarządziła areszto­
wanie Iwana Nowyka.

Czy opowiadanie Hanki jest prawdziwe, czy jest 
tylko aktem, zemsty, okaże dalsze dochodzenie.

(m .) „Biedny" lichwiarz I „bogata" kucharka.
Żyje we Lwowie człowiek, którego nazywają powsze­
chnie lichwiarzem. Posiada on kilkanaście kamienic, 
żonę, 18-letniego syna — a w wolnych chwilach 
trudni się pożyczaniem pieniędzy na kolosalny p o- 
cent. Celem bliższego określeń.a tej figury, znanej aż 
nadto dobrze w naszem mieście dodamy, iż wywodzi 
on ród od Mojżesza, a gnieździ się w okolicy ul. 
Kopernika i Szajuochy.

I do niedawna żył on szczęśliwie, zdzierał skórę 
z biedaków, tucząc się ludzką krzywdą... Aż wreszcie 
stało się coś nadzwyczajnego.

Żona lichwiarza donosi mężowi, że kuchark t nie 
chce wstawać z łóżka i każe jej samej robić kawę. 
„Co te jest" — woła oburzony właściciel kilkunastu 
kamienic — „dlaczego ty Ruchli nie chcesz wstać, 
ja ciebie zaraz napędzę i wyrzucę na śnieg . „Oho 
— odpowiada butnie kucharka —  jeBtem. od wczorą, 
pańską synowa spytaj się pan syna. Stary żyd 
usłyszawszy te słowa, stanął jakby piorunem rażony. 
Zaczął bełkotać jakieś niezrozumiałe słowa, nogi od­
mawiały mu posłuszeństwa, wreszcie przyszedłszy do 
siebie, pobiegł juk szalony do śpiącego jeszcze syna, 
żądając wyjaśnienia tajemniczych słów kucharki.
I  cóż się okazało. Oto jedyna jego nad deja, spadko­
bierca licznych kamienic i sławy rodzica, w c/asie 
nieobecności rodziców pojechał z kucharką za roga e 
Żółkiewską i tutaj wziął z ni9 ślu t według rytuału
mojżeszowi-go,..

Nie było rady, klamka zapadła, kucharka zo
stała synową lichwiarza.

Zlecieli się krewni, wezwano biegłych w tał- 
mudzie żydów do narady, myślano, rwauo sotie pejsy 
z rozpaczy, żadnej jednak rady nie zdołano wyszukać.

Stary lichwiarz na kolanach błagał s*ą  synowę, 
ażeby się zgodziła na rozwód i wydała t. z. Scheide- 
b ritf, niestety nadaremnie.

Dopiero po długich błaganiach przemyślua ku­
charka (licząca obecnie 35 wiosen życia), zdecydo­
w ała się zrobić ofiaręji zrzec się praw do 18-letniego 
męża, jednakże za mierną opłatą 12.000 złr., które 
miały być „z g ó r y "  wypłacone. „Giwałt, to rozbój na 
gładkiej drodze" — wołał stary lichwiarz, dowie­
dziawszy się o tem ultim atum  — ty kucharko ja 
cielne wsadzę do kryminału, ja  ciebie zabiję" itd. itd., 
ostatecznie jednak chcąc zmazać plamę, jaka padła 
na jego „zacną" rodzinę — wypłacił kucharce 12.000 
złr., a synowi sprawił porządną „jerozolimską łaźnię."

Cu kalendarza gotajskiego na rok 1889 wcie 
łono następijące polskie rodziny : B a d # n i c h (druga 
linja), L a s o c k i c h  i W o l a ń s k i c h .  Opuszczono 
zaś w tym roku Kossakowskich i Załuskich. Książę 
Ferdynand Koburski jest zapisany jako keiążę buł- 
garnki (Fiirst).

Jedną z plag, prześladujących 
szego miasta, są bez zaprzeczenia 
pniów żydowskich z pomarańczami, 
w obecnej porze staje na każdym chodniku i nielito- 
śoiwem wołaniem „po dwa centy pomarańcz słodky" 
rozdziera uszy przechodniów. Dawniej policjanci roz­
pędzali tych krzykaczów, obecnie grasują oni bezkar­
nie, gdyż policja wypuściła ich ze -swojej opieki. — 
Przy sposobności należałoby usunąć nareszcie na w 
pół ir-gi-e kaleki ni-d<>rVłe różnego stopnia, które 
róg ulicy Kepern ka i placu Mariackiego czynią me 
możliwym do przgjścia.

M orders WO Z Tarnopola donoszą pod datą 
dnia 2. lutego : Dziś rano w tutejszem kasynie ofi- 
cerakiem znaleziono płatniczego w łóżku na wpół 
zwęglonem i oblauem nafU Płatniczy już nie żył, 
ciało jago pokryte było ranami, pochodzącemi z opa- 
rzelizny. W pierwszo cb wili myślano, że nieboszczyk 
przewrócił przypadkiem lampę i oblał się płonącą 
naftą. Po dokładuiejszem j-dnak zbadaniu przekonano 
się, że w piersi mieł głęboką ranę, pochodzącą od 
pchnięcia. Zauważono rówrreż zniknięcie gotowki 700 
złr., którą płatniczy poprzedniego dnia zainkaaował, 
i zegarka złotego. W ciągu dum schwytano mordercę. 
Jest nim sługa uftcerski, który widział, jak płatniczy 
inkasował pieniąuzc i zamianowawszy go, chciał ślady 
zbrodni zatrzeć. obGwająe łóżko naftą. Przy mordercy 
znaleziono całą gotówkę i inne zrabowane przed­
mioty.

Cesai7 Józef W żałobia. Przechodzący wcze­
snym rankiem dnia 2 .  b. m. prź.ez  plac Józefa we 
Wiedniu ujrzeli ku niemałemu zdziwieniu, iż posąg 
cesarza Józeła przybrał żałobę. Na ramieniu monar­
chy powiewał kawał kiru, z .pewne oderwany wia-

mieszkańców na 
wrzaski przeku- 
których po kilku

trem z licznych flag, powiewających na ulicach 
miasta.

Z Koła literackiego. Na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu, które cieszyło ; ię niezwykle licz­
nym udziałem członków, wyrażono uznanie dla 
ustępującego wydziału. Ka wniosek wydziału uchwa­
lono prowizoryczny regulamin dla funduszu wdów 
i sierot po literatach i artystach, podwyższono opłatę 
wpisowego do kwoty 1) zł., wreszcie uchwalono 
publikację Rocznika Koła na rok 1889. Prezesem 
został obrany ponownie ?. Albert Wilczyński (jedno­
głośnie), zastępcą pre/issa p. dr. Ludwik Kubala, 
sekretarzem p. Stanisłav Pepłowski (jednogłośnie). 
Do komisji rewizyjnej powołano i p. : Goldmana,
Onyszkiewicza i Wybranowskiego, W skład wydziału 
weszli p p .: dr. Finkeł K. Harasimowicz, F. Konar­
ski, F. Kuczyński, E. M.rynowski, St. Niewiadom­
ski, ‘dr. B. Piłat, J. Sadowski, dr. H. Szydłowski, 
W. Wszelaczyński, W. Woleński, dr. Yogel.

Podczas wniosków (słonków wyrażone klika ży­
czeń eo do działalności przyszłego wydziału. O go­
dzinie w pół do dwunastej zamknięto obrady.

{ni). Delożowsnie 3-piętrownj kamienicy 
AlOna Filippa przy pi. Bernardyńskim i. 13 na­
stąpiło onegdaj o godz. 4. po południu przez komi­
sarza dzielnicy I. p. M a t a u s z k a ,  a z rozkazu 
miejskiego urzędu budowniczego. Jak sobie czytel­
nicy zapewne przypominają, przed dwoma laty ka­
mienica ta składająca sit z głównego 3-piąirowego 
budynku i rozległych okcyn, była już raz delożo- 
waną i wtedy nakazano właścicielowi, Aronowi Fili­
powi przeprowadzić gruntowną restaurację. Reperacja, 
która polegała ua zgrabsein zalepieniu szpar w po­
pękanych murach, została w krótkim czasie dokonaną, 
no i Aron Filipp dolej brał czynsza, a życiu loka­
torów groziło ciągle niebezpieczeństwo znalezienia 
śmierci w gruzach walącej się chałupy.

Aż dopiero w tych dniach lokatorowie zajmujący po­
mieszkania w frontowym budynku, usłyszeli w nocy 
rozlegające się w murach jakieś tajemnicze szmery. 
Zagadka wkrótce się wyjaśniła. Przeważna część 
pokoi była tapetowaną, to też rysów na ścianacn nie 
można było zauważyć, aż dopiero gdy tapety popę­
kały, w.edy przestraszeni mieszkańcy spostrzegli, iż 
pęknięcia murów są bardzo znaczne i z każdą chwilą 
się zwiększają. Zaalarmowano też natychmiast urząd 
budowniezy.

Komisja i_łużona z dyrektora p. Hochbergera i 
inżyniera p. Pożyckiego, po dwukrotnem dokładnrm 
oglądnięciu całej kamienicy, orzekł?, iż g r o z i  u n a  
z a w a l e n i e m  i m u s i  b y ć  n a t y c h m i a s t  de- 
1 o ż o w a n ą, gdyż nie da się przewidzieć, kiedy na­
stąpić może katastrofa.

Nakaz urzędu budowniczego wykonał z uznania 
godną sprężystością i szybkością komisarz p.  Matau- 
szek, który miał niemałą pracę. Kamienicę tę za­
mieszkiwało 50 partyj, a około 300 osób.

W obec tego, że nakaz deleżowania wydany 
został wieczorem a lokatorowie w przeciągu dwóch 
godzin musieli opuścić zajmowana pomieszkania —  
prawie wszyscy tak „z f r o n t  u j a k  i z o f i c y n y "  
przenieśli się do pierwszorzędnych hotelów o c z y ­
w i ś c i e  n a  k o s z t  p a n a  A r o n a  P h i l i p p a .

Tłumy publiczności przypatrywały się tej gwał­
townej przeprowadzce.

Aby dać dokładny obraz tego, co się tam działo, 
wystarczy powiedzieć, iż wszystkie zakłady posługa­
czy były czynne. Kilka ogromnych wozów transpor­
towych wywoziło meble w największym oczywiście 
nieładzie.

O godzinie 8. wieczorem cała kamienica wraz 
z oficynami została opróżnioną a mieszkania zapie­
czętowane.

Dziś zostaną mury podstęplowane a w najbliż­
szym czasie nastąpi demolowanie całego budyn­
ku, na którego gruzach p Aron będzie mógł 
postawić gmach nowy.

Energiczne postąpienie w tym wypadku urzędu 
budowniczego zasługuje na pochwałę i uznanie.

P . prezydent miasta o godzinie 5. po południu 
przybył do wspomianej kamienicy, ażeby się naocznie 
przekonać, czy nakaz urzędu budowniczego został 
wykonany.

Izba handlowa i przemysłowa.
<m.) Lwów 7. lutego. Zapowiedziane na go­

dzinę 6. wieczorem posiedzenie rozpoczęło się 
dopiero o godzinie 7. min. 8., i to dzięki... tele­
fonowi, za pomocą którego zdołano uzupełnić 
brak kompletu.

Komisarz rządowy p- radca namiestnictwa p. 
Audahazy wysłał jako swojego zastępcę sekretarza 
p. K abatha, którego iednakże wice-prezydent p. 
Kiselka nie mógł przedstawić izbie, gdyż komi­
sarz rządowy dla izby handlowej mianowany jest 
przez m inistra handlu i ' ni e  może samowolnie 
zastępować się innym urzędnikiem podwładnym.

Uchwalono przedewszystkiem wnieść podauie 
do m agistratu, ażeby urząa akcyzowy na dworcu 
kolejowym był podobnie jak urząd cłowy otwarty 
od 8. do godziny 3. po południu.

Dłuższą dyskusię wywołała sprawa zarządze­
nia dyrekcji kolei Karola Ludwika, groźącegc 
kupcom w Podwołoczyskach zupełną zagładę.

Jeneralna dyrekcja kolei Karola Ludwika 
zawarła mianowicie z „Unionbankiem" w W ie­
dniu umowę, mocą której bans zaliczać będzie 
na przesyłki zboża z Rosji potrzebne kwoty, 
stacja w Podwołoczyskach, zapasy kasowe kolei 
zostawia do dyspozycji banku za mierni m wyna­
grodzeniem, zaś urzędnicy kolejowi cały ten in te­
res zaliczkowy bez wrszelk.ego wynagrodź c m  z o  

strony „Unionbanku" prowauzić będą.
W ten sposób „Dnionbank" uzyska monopol 

w Podwołoczyskach w handlu zbożowym bez n a ­
kładu w kapitale i bez kosztów, gdy przeciwnie 
kupcy tam tęjs: oprócz wielkich sktadów mają nad- 
t.i wielkie koszta, a gdy organa kolejowe interes 
„Uiiioubanku" za swój własny uważać będą, nie- 
i <kowuem też będzie następstwem, że kolej Karola 
Ludwika bądź dostaw leniem wagonów, badź inuemi 
ułatwieniam i iść będzie na rękę wspomnianemu 
Bankowi, a w obec tego prowadzenie dalszych 
interesów dla kupców w Podwołoczyskach stanie 
się niemożebnem. Dla nagłości sprawy wystoso­
wało w^tym względzie prezydjum izby natychm iast 
telegram  do m inistra handlu o wstrzymanie po­
wyższego zarządzenia ze strony kolei Karola L u­
dwika, zastrzegając sobie przedłożenie wyczerpują 
cego sprawozdania.

P. R u s s m a n  protestuje przeciw podobnemu 
załatwianiu spraw i żąda, ażeby podobne ważne 
sprawy załatwiały się w odnośnych komisjach.

Sekretarz p. Bodyński wykazuje, że sprawa 
była bardzo nagła i że prezydium zrobiło to, do 
czego m iało prawo i było obowiązane. Zarzut 
więc p. Russmana jest bezpodstawny.

P. G u b r y n o w i c z  podnosi, iż odnośną 
komisję powinno było zwołać prezydjum przed ot­
warciem dzisiejszego posiedzenia.

Ostatecznie po przemówieniu p. L ó w e n - 
h e r z a  w języku n i e m i e c k i m  (!!!)  odesłano 
spraw ę do komisji handlowej.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszego zna­
czenia, uchwalono wysłać jako delegatów Izby na 
Y. Zjazd Izb handlowych i przem ysłowych w 
Bernie (na lOgo lutego zwołany) p p . : P i e p e s a  
i B o d y ń s k i e g o ,  nadto zaś uproszono wice­
prezydenta p. K i s e 1 k ę , ażeby także udał się 
na Zjazd.

Koniec posiedzenia jawnego o godzinie */« na 
9tą wieczór.

P  f zegląd po lityczny.
(Telegramy z innych piani).

Wiedeń 6. lutego. Arcyks. Franciszek F e r ­
dynand przesiedla się z Pragi czeskiej do W iednia. 
Zwidzi on w ciągu lata kilka dworów europejskich. 
(Aj. półn.)

Wiedeń 6. lutego. Postanowienie arcyksiężnej 
Stefanii trwałego pozostania w W iedum , mimo 
życzenia królestwa belgijskich, aby przesiedliła 
się czasowo lub stale do Brukseli, p r z y p i s u j ą  
g ł ę b o k i e m u  p r z y w i ą z a n i u  j e j  d o  
c e s a r z a .  Tutejszy poseł belgijski de Jonghe, 
po rozmowie z królem Leopoldem, odbył naradę 
z hr. Kalnokym, celem uregulowania stosunków 
prawnych i majątkowych Stefanji. (A j. pó ł.)

Belgrad 6. lutego. W ielkie wrażenie wywo­
ła ła  wiadomość o reskrypcie m inistra spraw we­
w nętrznych, mocą którego znaczna część urzędni­
ków, należących do partji postępowej, została 
częściowo spensjonowanę, przeniesioną, lub wręcz 
oddaloną. Opróżnione posady nadano liberałom  i 
kierykałom. Z tego faktu wysnuwają kombinacje
0 rychłej zmianie gabinetu. Król poróżnił się 
z radykaiami z powodu artykułu zamieszczonego 
w Oajeku a skierowanego przeciw gabinetowi 
Cbristiczs. (N . f r  F r.)

Belgrad 6. lutego. Dziennik Grandę Serbie 
drukuje petycję ludności bośniackiej do cesarza 
Franciszka Józefa, wyliczającą szereg wypadków 
prześladowania Kościoła prawosławnego, tudzież 
objawy dążności do ujarzm ienia narodowości serb ­
skiej w prowincjach okupowanych. ( £  W .)

Z Kota polskiego.
Wiedeń 8. lutego. Koło polskie na odbytem 

dziś posiedzeniu zajmowało się projektem do 
ustawy o domach składowych. Brojekt ten z 
kilku stylistycznemi zmianami §. 12. został przy­
jęty. Wniosek domagający się, ażeby domy skła­
dowe wydawały nie tylko warranty, ale i z a-
1 i c z k i na towary, został odrzucony

Z Rady państwa
Wiedeń 8. lutego. Wczoraj wieczór odbyło 

się pieiwsze posiedzenie w izbie przy świetle 
elektrycznem. Funkcjonuje ono wybornie. Smolka 
uwiadomił przedewszystkiem izbę o przebiegu 
wczorajszej audjencji, na której prezydja składały 
cesarzowi koudolencję. Smolka tak mówił do c e ­
sa rza : Wasza ces. król. Mości! Izba posłów,
najwierniej do Waszej ces. król.. Mości przywią­
zana, poleciła prezydium swemu, ażeby takowe, 
z powodu wstrząsającego głęboko całą ludzkość 
wypadku śmierci J. ck. W. najdostojniejszego 
arcyks Rudolfa, złożyło u tronu imieniem izby 
wykazy najgłębszego współczucia dla W aszych 
ck. Mości, arcyksiężnej wdowy i całego dworu. 
Wasza ck. M ościł My nie potrafimy w odpo­
wiednią formę ubiec uczuć naszych, nie znaj­
dziemy słów, któreby wiernie oddały głębię na­
szej Doleści.

Równocześnie głęboko wzruszeni treścią 
ogłoszonego dziś w ielkodusznego m anifestu W. 
c. k. Mości który nas wszystkich ua wieki 
do niewymownej wdzięeznoś -i zobowiazu.e, b ła ­
gam y Boga, ażeby W aszym  c. k\ Mościom i n a j­
dostojniejszej arcyksiężnej wdowie doJat siły do 
yn esieniji tego przerażająco siraszn -go  ciosu, 
bez szkody dla tak dla n s drogiego zdrowia 
W. C. M. Oby ulgą choćby c/ęściow ą w bez­
m iernej boleści W. 0. M. b iło  prześw iadczenie
0 naszej miłości, pełnej czci, szacunku i w ierno­
ści, jak ą  dla uświęconej Osoby W. C. M. żywimy, 
prześw iadczenie, że obecnie więcej niż kiedy­
kolwiek wytężymy nasze siły służąc państwu
1 naszem u ukochanem u m onarsze. W szechmocny 
niechaj wzm ocni, w spiera, ochrania i ołogosławi 
W . C. M .“

Na to —  powiedział Smolka — rzekł cesarz 
wzruszonym , dr?ącym  głosem , wśród łk an ia  to 
slow a :

- „Dziękuję izbie z całego serca, za gorące 
współczucie, jakie okazała z powodu śmierci mego 
drogi*go syna. Wszystkie ludy reprezentowanych 
w izbie krajów z powodu tego bolesnego wypad­
ku okazały tyle w spółczucia, tyle palrjotyzmu 
tyle przywiązania do d y n a s t j i  — powtarzam z 
naciskiem — do d y n a s t j i  — że po W szech­
mocnym, to jest dla m nie największą w mym 
smutku pociechą.

Pomimo ciężkiego ciosu, jaki we mnie ude- 
rzył, pamiętny moich obowiązków władcy — speł­
niać je będę wiernie i sumiennie. Izbie zanieście 
panowie najserdeczniejsze podziękowanie moje, 
cesarzowej i arcyksiężnej. I l e  w t y c h  c i ę ż ­
k i c h  g o d z i n a c h  m e g o  ż y c i a  z a w d z i ę ­
c z a m  m e j  n a j d r o ż s z e j  m a ł ż o n c e —n a  
«■ v p o w i e d z e n i e  t e g o  i s t o t n i e  m a m  
m a ł o  g o r ą c y c h  s ł ó w .  Nie mogę dosyć po­
dziękować niebu, że taka ni i n-iło towarzyszkę 
życia. Słowa te powtórzcie wszystkim, im głośniej­
sze znajdą one echo, tem serdeczniej będę wam 
wdzięczny." Słowa te —  powiedział Smolka —  
wyrzekł cesarz drżycym, pod koniec przerywanym 
od łkania głosem.

Opowiadając całą swą bytność u cesarza, 
Smolka był widocznie nadzwyczajnie wzruszony. 
Głos często odmawiał mu posłuszeństwa, a po 
policzkach jego łza po łzie się staczała.

Posłowie, gdy tylko zaczął mówić, otoczyli 
go grom adnie; w czasie jego słów panowała w 
izbie cisza nieprzerywana najmniejszym szmerem. 
Gdy się wzruszenie uspokoiło, przystąDiono do 
porządku dziennego.

Przedewszystkiem odczytano pismo sądu kra­
jowego, który uprasza o pozwolenie ścigania dep. 
Yergauiego. Pismo to odesłano do komisii legity­
macyjne,. Nad projektem o domach składowych 
wywiązała się dyskusia, w której brali udział pp. 
Tuerk, Stablitz, Tausche i Biliński, poczem uchwa­
lono przejść do debaty szczegółowej.

Następne posiedzenie w piątek.

Telegramy „Dzienn'ka Polskiego.”
Wiedeń 8. lutego. Na przemowę kondoleu- 

eyiną burm istrza odpowiedział cesarz : Mój syn 
był dobrym W iedeńczykiem. Z prawdziwem za­
dowoleniem podnoszę, _ że W iedeńczycy w tych 
czarnych dniach dowiedli w całej pełni swego przy­

wiązania do dynastji. N ie było to wyłącznie obji 
wem miłości dla m n.e, ale wyrazem przywiązaw 
do całej dynastji. Wszyscy należymy do jedne; 
narodu, do jednej wielkiej rodziny. Złóż pan i 
dzie miejskiej najczulsze podziękowanie odern 
cesarzowej i arcyksiężnej wdowy.

Wiedeń 8. lutego. Na podstaw ie ogłoszoni 
w łaśnie rozkazu dziennego komendy placu, vrw, 
no kapelom  woj kowym występować, na pubh 
cznych miejscach zabawy dopiero od 10. b. b

Berlin 8. lutego. Komisja przyjęła wszy* 
kiemi głosami (przeciw głosom Yirchowa i Ric! 
tera) przedłożenie dotyczące podwyższenia dotaćl 
dla korony.

W  sprawie obrażającego Niemcy dziennei 
rozkazu pułkownika francuskiego Senarta nie prz; 
dzie do żadnych dyplomatycznych kroków, gĄ 
już francusski m inister wojny wytoczył śledzt' 
dyscyplinarne.

Bism arkowskie Hamberg Nachr. uderzają nj 
nacjonaliberałów  za ich bezbarw ne stanowi' 
sko w czasie Geffkenowskiej debaty w parlamei* 
cie, za to, że się nie identyfikowali z BismarkieB 
i żo go nie bronili. N acjonailiberali sądzą, ż( 
B ism ark się już starzeje  i n iechcą się rezykt 
wać, niechaj pam iętają, że zm arły kanclerz wio 
kszv jeszcze wpływ wywierać będzie na  cał 
naród, niż go dziś w ywiera (1) Nacjonalliberi 
opuszczając Bism arka, n a iaża ją  się c a  bard*( 
ujem ny sąd u potom ności. W reszcie pisze te! 
dziennik, że celem Bism arka w tej spraw ie był 
w ykazanie jak niebezpieczną je s t  rzeczą, gd’ 
władca, lub następ  -a tronu zbyt bLsko kogoś d 
tajem nic przypuszczają (!)

Twierdzą pow szechnie, że artykuł ten a* 
pisany został za wiedzą i zgodą kanclezza.

Cesarz zezwolił na utwoi zenie posad na 
czelnych kierowników dla dystryktów prowincjo' 
nalnych.

Londyn 8. lutego. W edług Tim es, rząd Zje-, 
djoczonych Stanów zgodził się na odbycie konfe- 
r !̂nc.j' w Berliuie w sprawie Samoa.

W i e d e ń  8. lutego. Kredyty 311‘40, węg. ren t' 
złoia 101-75, Ludwiki 368, renta majowa 83-32.

Wiedeń 8. lutego. Cesarz i cesarzowa udadzą 
się w poniedziałek do Buda-Pesztu.

Wiedeń 8. lutego. W . Z tg . ogłasza cbsarski 
rozkaz dzienny do mar>narki. Rozkaz ten jes 
zupełnie identyczny z rozkazem do armji.

Buda-Peszt 8. lutego. Budapesłer T agbla f 
donosi: Jak  się dowiadujemy, objawia się w gro­
nie członków izby magnatów tendencja stanowczej 
opozycji p rz e rw  przedłożeniu wojskowemu Miano­
wicie grono młodych arystokratów pod wodzą hc 
M ikołaja Esterhazego przygotowuje zaciętą walki 
parlam entarną w izbie panów, gdzie ustawa nawę' 
w razie przyjęcia jej przez izbę posłów może do­
czekać się uchylenia. Do tych wiadomości mo 
żemy dołączyć zapewnienie, że wiadomość, jakoby 
hr. Juljnsz Andrassy zam ierzył wystąpić przeciw 
§. 14. rzeczonej ustawy, jest z gruntu fałszywą.

Paryż 8. lutego. Petersburski koresponden 
Times donosi, że w k w i e t n i u  o d b ę d z i e  s i ę  
z j a z d  c e s a r z a  W i l h e l m a  z e a r e m .  Kjazd 
m a się odbyć w Szczecinie, dokąd car przybędzie 
w otoczeniu 16 okrętów.

P aryż 8. lutego. Carnot podpisał po n ara­
dzie z m inistram i trzy dekrety norm ujące służbę 
kolejową w razie wojny.

Paryż 8. lutego. M ianowany obecnie m ini­
strem  sprawiedliwości Guyot Dessaigne był za ce­
sarstwa prolairatoretH Obecnie był referentem  ko­
misji dla spraw wojskowych. W  miejsce Delapor- 
te’a w komisji koloujalnej ma być deputowanj 
Jam ais.

p a ry i
mularskiej
wiał Laguerre za przyjęciem p. L a 1 o n « , re ­
daktora France. Skutkiem tego powstało zamię- 
szanie, które skończyło olę b i t k ą  i w y r z u c e ­
n i e m  L a g u e r r e  a.

Dwieście towarzystw s t r z e l e c k i c h  wy ­
s t ą p i ł o  z z w i ą z k u  l i g i  p a t r j o -  
t y c z n e j .

W czoraj odbyły się ż a ł o b n e  n a b o ­
ż e ń s t w a  za arcyksięcia Rudolfa w tutejszych 
kościołach.

Pb ryż 8. lutego. Donuszą urzędownie z H ano i: 
Jen e ra ł Desbordes zaatakował 2. bm miejscowości 
A inbein-tong i Szow-Szue. Rokoszanie opuścili 
powoli wszystkie pożycie. Po stronie francuskiej 
trzech żołnierzy odniosło rany. W yprawę należy 
uważać za skończoną.

Petersburg 8. lutego. W edług Fet. W ied. 
cai zatwierdził wniosek hr. Tołstoja domagający 
się utworzenia posad najwyższych szefów dla po­
jedynczych okręgów prowincjonalnych.

Obiega pogłoska, iż sprawa oskarżonych o 
spowodowani s katastrofy pod Borkami, a między 
tymi jenerała Stiernvala, będzie wkrótce rozpatry­
wana na nadzwycza inem posiedzeniu senatu.

'W i e d e ń  8. lutego. Z Paryża dochodzi wiado­
mość o śm ierci V e n e z i a n i e g o ,  jałm użuika barooa 
H ■ r 9 e h a. Veneziani d a ł się poznać podczas em igracji 
Zyduw w brodach i po pożarze Stryja, zyskując sobie 
prawdziwie iudzkiem postępowaniem powszechne u-
z  n a n i e

£ l u i *n g i e ł d y  r i « d e ń s k i e j .

8. lutego. W pa-yskiej loży wolne— 
„Republiąue dem ocratiąue", przem»-

W i e d e ń ,  d n ia  8 . lu te g o  1889 r .
(godz. 1 min. 45 po poi udu iu),

Akcje rlpojskie Towarzystwa aż czego
« węgier-kie banku srodytowego «
„ Banku anglo-austrjackiego . . , ,
„ Union banku . . . . . . .

kolei Karolt Ludwika............................n kolei północnej . . . . . .
n k o łe i p o łu d n io w e j (L o m b a rd y ) .  .
„ k o le i A lfiildzkieJ
„ kolei państw ow ej.................................................
R k o le i L w o w -C z e rn io w ie c k le j . .  ,
„ k o le i w ę g ie rsk o -p ó ln o cn o -w sch o d n ie j.

Losy kom unalne w ie d e ń sk ie ......................................
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu !
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . ,
Akcje kolei północno-zachod. (lit, B. Elbetlial)
Losy regulacji C i s y . .............................................. *
A k c je  B a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  . . ’
Renta węgierska tiota 4 proc. ,
A kcje B an k v e re in u .................................... ] *
Rosyjski rubel papierow y .  .  .  ]
Loaj premjowane węgierskie . . . .  i 
Akcje kredytowe . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika l l
Akcje kolei połudaiowej
Nkpoi«onaory . . . . . . . .

B erlin ,  dnia 8 lutego 1889 r.
(godi. 1 min. 45 po południu).

R o sy jjk i ru b e l  p a p ie ro w y  • • •  « ,
A k c jo  a n » tr jac k ie  k red y to w o  . . . .  i 
A k c je  k o le i K a ro la  L u d wi k a . . . . .  
A u s tr ja c k ie  b an k n o ty
A keje kolei południowej (Lom bardy) . ,  «
Rosyjska po iycaka w ach o dnia . . .

d i i s ie j
sse

s  dn ia 
po p rsed

816 85 
169 — 

88  —  
169 10 

43 25 
66  —

66 30 
BIS 50 
116 70 
3*0 — 
306 — 
150 — 
1 0 1  —  

196 — 
863 76 981 — 
178 60 
143 60 
111 75 
105 — 
301 — 
186 — 
335 50 
101 70 
107 — 

i 38 
131 — 
BU 35

916 95 
169 — 

B8 30 
169 10 
48 — 
U —

Pszenicę syryjską z Alepo sprzedaje zarząd 
dóbr Ssypnwce, poczta Tłuste, stacja kolejowa 
Czoitków, wyróżniają?ą się od innych nadzwy­
czajną plennością i dorodnością ziarna, o regular- 
uie czterorzędowym kłosie, chorobom śnieci i 
dzy niepodlegającą, tudzież nigdy nie wylęga — 
m a susze wytrwała, ndaje się doskonale na zie­
miach lżejszych i piasczysuych, znosi lównie bez 
uszczerbku grunt speisty i ciężki. Sieje się na 
wiosnę. Cena etn m etr. loco 10 z ła  U l

poleciun jako 
najzdrow sze i najocipowiedunejsze 

znakomite

w ystałe flaszka ł /s litrowa 17 ct. 
i 3 ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne

flaszka 40 ct. 
lii.a  44 ct. ST.WOJCIECHOWS''J

C h o :ą ^ c a 7 7 x st i l c z r
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Z ! Ly sądowej.
Lwów 8. lutego.

{Zbrodnia w Kuhizowi> )
W  dniu dwudziestym trzecim rozposźęlH się 

rozprawa o godzinie 9. m inut 15. W  dalszym cią­
gu zabiera głos obrońca p. Strzeleckiej, dr. Ro- 
iń sk i:

Przerwałem  wczcraj na podniesionym przez 
p. prokuratora poszlaku, dotyczącym zabrania, za­
trzym ania i oddania majątku księdza Tchorznickie- 
go. Pan, Strzelecka zabrała 75.000 zł papiera­
mi — lecz nie zabrała żadnej gotówki. Czy miał 
w ogóle jaką gotówkę ks. Tchorznicki —  tego 
nie wiemy. Lecz dajmy na to, że miał — gdzież 
ją mógł w takim razie przechować? Zeznania 
księdza w tym względzie nie są tego rodzaju, aby 
im można dawać zupełną wi ’- rę ; szczególniej gdy 
się uwzględni, iż dziwak i skąpiec tej miary mógł 
tę gotówkę gdzieś wedle swego zwyczaju zapchać 
bądź w łóżko, bądź' za obrazy, gdzie albo dotąd 
się znajduje, albo zabrał ją  prawdziwy sprawca. 
To ostatnie tem łaiwiej można przypuszczać, gdy 
się zważy, iż za obrazem nad łóżkiem księdza 
znaleziono ślady krwi, a zatem złoczyńca i tam 
pieniędzy szukał. Zresztą gdyby nawet p. Strze­
lecka wzięła gorowkę , to nie byłaby chyba w 
kłopocie o możność oddania takowej, bo przecież 
podniosła w tym czasie u adwokata K raltera prze­
szło 7.000 zł.

Również na niczem nie jest oparte twierdze­
nie p. prokuratora, ie  p. Strzelecka tylko w nocy 
z 29. na 30. lipca efekta księdza zabrać mogła 
Zachodzi też tu sprzeczność w postawionych wam 
panowie pod tym względem pytaniach, mianowi­
cie w pytaniu piątem, w którem jest mowa o kra­
dzieży. .

Przekonacie się zaś panowie, że mogła i wzię­
ła  pani Strzelecka efekta księdza kiedy indziej, a 
nie w nocy z 29. na 30. Iipca,

Stwierdzonem jest przez świadków, mianowi­
cie przez Hadynę, że we wtorek rano wysłała go 
pani Strzelecka na ogród i ze wtedy została sama

Z kSRozcmiazi się w ięc tylko o to, jak długo była 
sama z ksieuzem 7 P. prokurator sądzi, że pół go­
dziny —  mojem zdaniem i opierając się jedynie 
ua tern twierdzeniu p. prokuratora, czas ten wy­
starczył najzupełniej do wybrania ze szafy i od­
niesienia do lokalu komisyjnego papierów księdza. 
Przemawia za tem i ten fakt, że właśnie spiesząc 
sie zabrała tylko to, co jej było więcej pod ręką 
—  *em się też tłumaczy pozostawienie części elek ­
tów w „liber oruinationis,“ przywalonej na dole 
szafy róznemi rzeczami księdza.

SzaLOwni panowie, chyba me putrzeba dowo­
dzić że tak, a nie inaczej, było i być m usia ło!

'Wczoraj już podniosłem, że ani suknie, ani 
bielizna pani Strzeleckiej, am te efekta i poszewka 
je o k r y w a ją c a  nie były splamione icrwią, coby było 
rzeczą niem ożliw ą, gdyby oua była tym mor-

d e rc ą ^ . ^ k t  nie wj(jzia{ pani Strzeleckiej, idącej 
do lokalu komisyjnego, to nic dziwnego, gdyż cho­
dząc w tym kierunku kilkanaście razy dziennie, 
nie potrzebowała i nie musiała zwracać czyjej na, 
siebie uwagi, chodziła tam zresztą i przedtem, a 
wreszcie starała się o to, aby w tym dniu nie 
była widzianą.

Przeszkody, które mogły uniemożebnić zda­
niem p. prokuratora odebranie efektów księdza, 
nastąpiły dopiero znacznie później, a i wówczas 
jeszcze —  jak to ze zeznań świadków jasno wy­
nika — mogła p. Strzelecka znaleźć jaką półgo­
dzinę, potrzebną do spełnienia te,, czynności. Z lo­
kalu komisyjnego zabrała efekta p. Strzelecka w 
południe tegoż dnia, to jest w ozauie najodpowie­
dniejszym, gdyż ludzie wszyscy rozeszli się na 
objad.

Mylnem je s t dalej twierdzenie p. prokuratora, 
aby p. Strzelecka sortowała efekta Księdza, albo, 
iżby sama to powiedziała, że je sortowała. Pani 
Strzelecka wyjęła tylko przedawnione kupony i 
włożył® do paczki czeki księdza, znalezione w po­
duszce skórzanej. Oskarżenie opiera się zresztą tu, 
jak i wszędzie, tylko na domysłach, a z domysłami 
trudno m, walczyć.

Przystępuję teraz do kwestji, czy ksiądz chciał 
i zezwolił na zabranie swych efektów. vV pierw­
szym rzędzie podnieść muszę, że udowodniono już 
tu, ze ksiądz miał zupełne zaufanie do osoby pani 
Strzeleckiej.

P raw dą jest, że ksiądz mówił pytany, że pie­
niędzy p. Strzeleckiej me darowai —  raz nawet,
„że m e dał w przechowanie". Lecz już. wczoraj 
wyjaśniłem, w jaki to sposób zezuauia te z mego 
wydobyto, a zresztą inne znowu zeznania tegoż 
samego księdza potwierdzają najzupełniej, że po­
wierzył pani Strzeleckiej majątek. Raz nawet 
rzekł wyraźnie: „Darem klucz, aby co nie zginęło.“

Teraz zwrócić muszę uwagę panów na zarzut, 
uczyniony przez pana prokuratora, jakoby prowa­
dzono równoległą aację w celu zinuszema księdza 
do zeznania, iż dał efbkta pani Strzeleckiej.

Słyszeliśmy tu zeznania tych osób, które z 
własnei woli, a nie z namowy uiczyjei pytały 
księdza, siusznie oburzone rzuconym na tak zacną 
i cenioną przez nich osobę podejrzeniem, czy dał, 
czy nie, klucz jej w przecnowame. I  w obec n ic h  
— a są to osoby chyba zupełnie wiarygodne — 
zawsze ksiądz mówi —  „dałem" —  powtarza to 
samo we Lwowie, nie pytany nawet o to przed 
siostrą miłosierdzia! Ze ksiądz dał sam pieniądze, 
świadczy o tem i ta okoliczność, że jak zwykle 
u skąpców, nawet w gorączce o tem tylko mysTI i

«  . . I Ha inlumnnV* WUH UVV ■ w I J •
marzy i żąda, aby go niesiono do miejsca, gdzie 
wiedział, iż były w kulerku jego papiery.

Że pam Strzelecka zatrzymała te pieniądze,
—  to źle zrobiła —  lecz uwzględnić tu należy, ze 
ksiądz zawsze się krył z piemądzmi, me chciała 
go więc zdradzać, a powtore, że mogła się cM- 
kiem słusznie obawiać, aby się kto me złakomił 
na taki majątek — . a kasy wertheiuiowskiej w 
Kukizowie nie było. Ze me powiedziała sędziemu,
— Wszak ją o U nie pytał, a czyż mogła przy­
puszczać, że to może w czem wpłynąć na tok 
-ledztwa — czy w ogóle mogła s.ę nawet domy­
ślać o co sędziemu ia u e

’ LliirzekO nie powiedziała siostrze, dziwi się
P n m S o r !  Mówiła przecież do niej przy ksit -
dzn T h Ćhciał mi aać ksiądz majątek w prze­
s i l  ic h . • „Lflt Ksiąuz to słyszaa

i -  SSw » *  j»4 4 <■*- *  b*N“
111(3 ĉ cia.ł  0 ‘^ “ T o d d a ła  efekta dopiero przy- 
e i f a i S  dr. to o p .r tJ  ou

jest również jedynie na e odbył? Oto pani
o iakże ten akt oddania s ę odbył r u
Strzelecka otwiera PrZud J^ zostawia takowy
W  p s i a r n i  W * * *  f ^ z w a n a  później dc; 
otwarty i wychodzi. Ozy konieCzme szukać

I tości paryset złr.? Czemu zresztą sędzia nie, za­
glądnął do skrzyni —  byłby je tam znalazł tak, 
jak p.* Strzelecka później. Talary te bowiem były 
tam, a nie gdzieindziej, jak się podoba twierdzić 
p. prokuratorowi—opierającemu ten zarzut znowu 
jedynie na domyśle.

Dalsze twierdzenie p. prokuratora było, że 
pani Strzelecka zabrała efekty celem przywłasz­
czenia ich sobie. Gdyby rzeczywiście tak było, 
łączyłoby się to z rozbojem, a rozbój ze strony 
p. Strzeleckiej, jak to udowodniłem, jest wyklu­
czony. Pozostaje v , ; j  ;fco możliwość, ze zamiar 
przywłaszczenia powstał u p. Strzeleckiej dopiero 
po dokonanym czynie usiłowanego morderstwa. 
Jeśli tak, te sprawa ta nie była wcale przedm io­
tem dochodzenia, nie może więc być i przedmio­
tem rozsądzenia. Zresztą przed rozpoczęciem prze­
ciw p. Strzeleckiej śledztwa —  zwróciła ona cały 
deponowany u niej majątek ks. Tchorznickiego.

P. prokurator podniósł tutaj także zacho­
dzące sprzeczności w zeznaniach p. Strzeleckie, 
co do czasu i sposobu zabierania efeutow ts . 
Tchorznickiego. Tak jest, sprzeczności istotnie 
zachodzą —  proszę jednak zważyć, że protokół 
przesłuchania p. Strzeleckiej obejmuje 170 arku­
szy. Brana więc na tortury inkwizycji, która nie­
stety u nas leszcze przez pytania, zadawane osksr- 
żonemu, istnieje, nie mogłaż się pomylić, mówiąc 
raz, że w poniedziałek brała efekty, drugi raz, 
że we wtorek. Kto chce utrzymywać nibmożuość 
pomyłki, najlepiej niech w ogóle możność omyłki 
wykluczy, choć p. prokurator kilka razy pomyiił 
się w oskarżeniu i w czasm rozprawy.

Przechodzę do dalszego poszlaku, którym v, e- 
dług p. prokuratora jest, że pani Strzelecka nie 
odpowiedziała na kilka pytań w śledztwie a i tu­
taj p. prokuiatorowi ua postawiony od razu cały 
szereg pytań odpowiedzi nie dała. Poszlak ten 
przyjmuję na siebie, bo ja jej tegv doradziłem. 
Zaznaczam atoli, że nie sądziłem, aby korzystanie 
z przepisów prawa — a ustawa nasza dozwala 
oskarżonemu wstrzymania się z odpowiedzią — 
mogło być uważane za poszlakę.

Na tem kończę z poszlakami. Podnoszę atoli 
jedną okoliczność, że ja* nie jest dostatecznem 
zasądzenie kogokolwiek bądź li na podstawie po­
szlak, tak tem mniej poszlaki, chocny najtrafniej­
sze, nie mogą Stanowic podstawy do zasądzenia 
esoby tak poważanej jak p. Strzelecka, osoby po 
chodzącej z ta k . czcigodnej rodziny, jak oua 
właśnie.

Pozwolicie panowie, że zatrzymam się jeszcze 
chwilę nad momentem psychologicznym, że roz­
patrzę, czy inożliwem jest, aby taka osoba, jak 
p. Strzelecka, tę straszną, zarzuconą jej zbrodnię 
popełniła ? Lo spełnienia każdego czynu, czy do- 
b.ego, czy złego, musi istnieć w człowieku popęd. 
Do popełnienia zbrodni, tem bardziej konieczna 
jest przyczyna, która skłania człowieka. P. proku­
rator powiedział nam tu krótko, że pobudką tą 
była u p. Strzeleckiej chciwość. Nie udowodnił 
atoli p. prokurator, aby p. Marja Strzelecka była 
istotnie chciwą. Przeciwnie, my słyszeliśmy tu od 
licznych świadków, że była ona miłosierną, uczyn­
ną. Wiemy, że p. M aija Strzelecka była religijnie 
wychowana, że religijności tej nie zatraciła, że 
całe życie taką była. Pani M. Strzelecka zajiny- 
wała się ludem, pielęgnowała chorych, wspoma­
gała biednych a służba pozostawała u mej od 
młodości do zgonu, otawali tu przecież jako świad­
kowie ludzie, atcizy po Jat kilkanaście, kilkadzie­
siąt u mej pozostają w służbie, a „gdzie dobra 
służba, tam dobre państwo" — powiada przysło­
wie. Czyż tu miałoby być inaczej?

P. prokuratur urobił sobie także i drugi mo­
tyw, dla którego p. Strzelecka miała rzekomo po­
pełnić zbrodnię —  a motyw ten polega na lu­
źnych słowach ks. Tch. „zbytnia miłość dia dzieci" 
W ięc matki dla syna, to święte, wrodzone uczu­
cie, m iałeby tu iść tak daleko, ze matka przypu­
szcza dziecko do współudziału w zbrodni, że czyni 
syna uczestnikiem rozbójniczego morderstwa skry 
tobójczego? A cóż znaczą dia p. Aleksandra Strze­
leckiego 40.000 w obec tego, że byłby zbrodnia­
rzem ? Powiedział dalej p„ prokurator, że p. M 
Strublecka nie broniła syna, uwikłała go i to także 
ma być zbytnia miłość dzieci! A nie wiem 
już co nawet mam powiedzieć o twierdzeniu p. 
prokuratora, że p. M arja Strzelecka przed popeł­
nieniem zbrodni poszła na grób męża modlić się, 
błagać cienie jego o przebaczenie!

W ybaczcie mi panowie, że przemawiałem tak 
gorąco, ale należała się ta satysfakcja i oskarżo 
uym od tak dawna więzionym i ich rodzinie — 
dalszej zaś satysfakcji oskarżona ze spokojem o j 
was panowie przysięgli wyczekuje.

góry przeciw państwu Strzeleckim. Oo do osoby 
Spaugs ograniczę się tu jedynie na zaznaczeniu, 
że jest to ajent nieudolny i do prowadzenia takiej 
sprawy zupełnie nieodpowiedni. Wszystko, co robił 
—  wszystkie jego wn.oski, są po prostu śm ieszne!

ludz. i świata i uwzględnieniu stosunków, jakie 
nami rządzą. Dlatego właśnie zaprowadzono sądy 
przysięgłych.

W obecnym wypadku nie dostarczono wam, 
szanowni panowie, ani dowodów, ani faktów, a

Jednak na słowa takiego ajenta —  bo dowodów f- oskarżyciel publiczny nastaje wprost ua powagę
zi- j  . 1 sądu p rzysięg łych! W ięc sam stróż prawa —

ustrój wasz krytykuje — czego mu nie w olno!
Powiedział oskarżyciel: „Następstwa mogą

być złe !“ Lecz was panowie następstwa nie ob­
chodzą, wy macie liczyć się tylko z czynem.

W wielkiem nieszczęściu, jakie dotknęło pań­
stwa Strzeleckich, jedyną jest pociechą, że cała 
rodzina otacza ich jak najczulszą opieką. A py­
tam, czy familja ta nie byłaby się odwróciła pierw­
sza, gdyby ihoć cień podejrzenia ciężył na ich 
krewnych. Nie —  ta zacna rodzina, ta głowa ro ­
dziny, ten człowiek osiwiały w służbie publicznej, 
który i tu głos jako świadek zab ie ra ł, byłby ich 
pierwszy odepchnął.

Pan prokurator powoływał się także na opi - 
nję publiczną. Mogę go zapewnić, że ta nietylke

żadnych nie było — sędzia śledczy myśli już o 
uwięzieniu państwa Strzeleckich i myśl tę w koń­
cu w czyn zamienia.

Powie p. prokurator: — ależ sprawę przedsta­
wiono zatwierdzenia izbie radnej. Tak —  ale w 
izbie tej sprawę przedstawiał znowu ten sam sę­
dzia —  a w ,-ądzie wyższym aktów tych nie czy­
tano.

Przewodniczący: Nie pozwolę tak przema­
wiać, —  akty były czytane jak najsum ienuiej!

Dr. D ulęba: Twierdzę , że apelacja nie może 
znieść śledztwa.

Rozprawy — mówi dalej dr. Dulęba —  nie 
można uważać za eksperyment, a jednak p. proku­
rator odstępuje od oskarżenia w ciągu tej rozpra­
wy, choć nie widzimy tu żadnej zmiany, dotyczącejo -1 / a  . , — aa- l!  ̂ w ł T u a V | U U U -ał U * V J ’
jego osoby; clioc me s ie r d z o n o  nic takiego, coby J nie jest po jego strome —  ale jest p r z e c i w
już zaraz w pierwszych dniach śledztwa nie zo­
stało stwierdzone P. prokurator w ciągu rozprr-

memu.
Pan prokurator w przemówieniu swojem, po-

wy nie znalazł nawet ani jednego słowa, którem jj wiedział, ~ że jest także* operatorem że zapuszcza 
Wy usprawiedliwił dlaczego, z ominięciem oskarżę- « l a r - - ' '■ -

Po kilkuminutowej przerwie udzielił przewo­
dniczący głosu obrońcy p. A leksandra Strzelec­
kiego.

Dr. D u l ę b a :  Na pierwszą wiadomość o 
dokonanej zbrodni w Kukizowie, sprawa ta nosiła 
cechę najzwyklejszą — rozchodziło się o zbrodnię 
popełnioną na człowieku, dla którego egoizm był 
przekazaniem —  a złoto bożyszczem. Uńodziło o 
skąpca, człowieka nieużytego, zresztą bardzo mało 
znanego. Łatw e było przypuszczenie, że znaleźli 
się tacy, którzy dokonali napadu, aby podzielić się 
bezużytecznie ieżącemi pieniądznii. Sprawa na­
brała rozgłosu dopiero wtedy, gdy o ten czyn 
zuiodniczy obwiniono osoby nieposzlakowane, osoby 
cieszące się szacunkiem i czcią, osoby, pochodzące 
z rodziny znanej w historji, zasłużone, i powszech­
nie cenionej.

Na Judzi tych padł jakby grom z jasnego nieba 
i dlatego sprawa ich stała się głośną gdyż 

opiUja nie mog-.i się pogodzić z m yślą, aby tacy 
ludzie mogli upaść tak nisko, by mogli dopuścić 
się tak ohydnej zbrodni. Ale i opinja liczy się 
z faktami- Gdy pp. Strzeleckich uwięziono, m u­
siała ta opinja powiedzieć: „W łaśnie uwięzienie
takich ludzi świadczy nyiuow nm , że muszą tam 
zachodzić fakty, dowodzące niezbicie ich wm — 
fakty dokładnie zbadane i udowodnione".

Jakie to fakty służyły za podstawę do oskar­
żenia, będę się starał tu wykazać. Juz pierwsze 
dochodzem*, prowadzone były pobieżnie. Sędzia 
Kownacki bawi w Kukizowie wszystkiego jmftora 
dnia i nie zbadawszy nic dokładnie, wyjeżdża -- 
ale nastąpiło to d latego, że sędzia’ śledczy mdae 
do Kuzizowa, już im ał wyrobione zdanie, że czynu 
dopuścili się państwo Strzeleccy. Sędzia m iał wzrok 
w jedną stronę zwrócony —  i więcej niczego nie 
widział. Hipotezy oddały niem ałe przysługi w 
naukach ścisłych, lecz nie wolno nigdy stawia ich 
tem u , kto jest powołauy do decydowania o n a j­
wyższych dobrach człowieka, bo o wolności Nid 
wolno nią się kierować sędziem u! Tu tymczasem 
czynność sędziego op.erała się na czystm hipote­
zie, zaczerpniętej czy z jakiego lomansu czv Bóg 
wie zkąd! J

Z inicjatywy to sędziego wysełają następnie 
do Kukizowa ajeuta bpanga, który się staje sp iri­
tu s  movens całej sprawy, również upizedzoiy

uia czekał aż końca rozprawy.
Powiada tylko p . prokurator, że mu żal p. 

Strzeleckiego. Nam z żalu tego niewielki poży­
l i  — r-czej powinien by się p. prokurator otwar­
cie przyznać do błędu. W inę całą zrzuca on na 
matkę oskarżonego — lecz czy może ją  nazwać 
winną?

P. prokurator odstępuje częściowo tylko od 
oskarżenia przeciw p. A. Strzeleckiemu i twierdzi, 
że pani Strzelecka zwierzyła się przed uim z czy­
nu zbrodniczego. Możebne to ? Miałażby się 
matka przed -  jasnym synem zwierzać? Chyba 
nie ma maiki, którabj, to czyniła, chyba nie ma 
syna, któryby się nie wypal ł  w tej chwili tai 
wyrodnej rnn tk i!

A czy oskarżeni są ludźmi, którzyby mogli |  
lak nisko upaść ? * |

Zarzucają dalej p. Aleks. Strzeleckiemu fatal- i 
ne stosunki finansowe. Wykazałem już tu dowo­
dnie, że pani Kochanowska posiada majątku oko­
ło 50.000 zł., to fest tyle ile od rodziców dosta­
ła. Przypatrzmyż się stosunkom materjainym p. 
Sd-zeleckiego. Na majątki- odziedziczonym prze­
zeń ciężyło 00.000 zł.' a około 50.0.00 zł. wydał 
p. Aleksander następnie na cele produkcyjne. 
Wartość Kukizowa według ocenisnia tow. kredyt, 
ziemskiego wynosi 200.000 zł., lecz jest to oce­
nienie bez Psów i propinacji i dlatego można je 
śmiało ocenić ot> uojmuie na 274 000 zł., od któ­
rych odciągnąwszy wszystkie dłogi 194.000 zł., 
przekonamy się, że pozostaje obecnie jemu zaw­
sze około 10U.000 zł. Dobra Kukizów atoli warte 
są dzisiaj okoio 350.000 zł.!. Jak tu można się 
było dopatrywać ruiny —  trudno zrozumieć.

Najściślejsze poszukiwania doprowadziły je ­
dynie do tego, że pokazało się, iż Pan Strzelecki 
żył stosunkowo skromnie i że zupełnie zachowa­
niem swem nie dał powodu, aby go można a&zwać 
utracjuszem, A mimo to wszystko, pan prokurator 
nie chciał widzieć tego,‘,co było jasnem jak dzień, 
i orzekł, że stan m ajątku p. Strzeleckiego iest 
opłakany.

Pojąć dalej nie mogę, na jakiej podstawie z« ■ 
rzuca pan prokurator m em u kljentowi oc ie ran ie  
śladów zbrodni ? Pierwszy m poszlakiem jest to, że 
zawezwany przez matkę, mówii po francusku — 
choć i tego w ogóle, czy mówił pc- irancusku, do­
tychczas na pewne nie s twierdzono. Dalej obwinia 
pan prokurator pana Strzeleckiego, że rozszerzał 
wieść o „epilepsji" — bicz słyszeliśmy tu zezna­
nia świadków odnoszące się do tej uwestji. Na 
razie zresztą mógł nawet tak twierdzić, bo ksiądz 
sam tak mówił. Z Phwilą jednak, gdy się dowie- 
dziai od dra Schmidta, że zachodzi zbrodnia — 
więcej o epilepsji nie mówił.

Stwierdzonem też tu zostało, że wcale pan 
Strzelecki r ie w zb ian a ł się i zaraz, gdy tylko 
przyjechał do Kukizowa, był u księdza Tchorzni' 
ekiego.

Zarzuca dalej memu klientowi p. prokurator, 
że zwlekał z doniesieniem właó'zy o wypadku. 
Jest-to niesłuszno, dał on znać, i to w czasie 
możliwie krótkim. W szsk jak tylko się dowie­
dział o zbrodui od doktora, jedzie w nocy do 
Lwowa w tym colu, aby dać znać władzy.

Miał także p. Strzelecki, jak  powiada p. pro­
kurator, utrudniać śledztwo —  w jaki iednak spo­
sób — oto, że sprowadza ks. Krółiekiogo lub p.
Wł. Strzeleckiego1 To- są poszlaki, na podstawie 
których zarzuca p. prokurator p. Strzeleckiemu 
zacieranie śladów zbrodni.

Dalszym zarzutem oskarżenia jest, że p. 
Strzelecki korzystał z kradzieży przez matkę do­
konanej. Oprócz m ylnego rachunku dochodów i 
wydatków od maja do 9. sierpnia, nie przedstawił 
jednak p. prokurator żadnego nowego poszlaku. 
Rachunek ten przedstawia się nieco inaczej. Pan 
Strzelecki zupełnie nie duł wyjaśnienia co do do­
chodów w maju i czerwcu i dla tego niesłusznie 
je  pan prokurator w raehubę wciągnął. Lecz 
przyjmuie ie p. Strzelecki, a ja  ty k o  uzupełniam. 
Okazuje się, że w tym czasie miał dochodu rze­
czywiście około 7.800 złr. Zapom niał jednak p. 
prokurator — co jest w aktach, że w czerv cu 
otrzymał jeszcze 2.500 złr., i .miał różne drobne 
docliody około 400 złr. — czy.1! razem 2.900 złr. 
Pomyłka to straszna — bo na niej opiera proku­
rator tak ciężkie dla pana Strzeleckiego podej­
rzenie. Dochody p. S tizeleckiego wynosiły więc 
w tym czasie 11.735 złr. FaJct poży, zenia od 
matki w dniu 29. lipca 50 złr. jest również w 
oczach p. prokuratora silnym, bodaj czy nie je ­
dynym ważnym poszlakiem. Lecz czy to kogo 
może na prawdę dziwi, że s jn  b ra ł od matki — 
szczególniej od m atki, która nigdy mu niczego 
nie odmawiała.

Przekonaliście się też panowie w ciągu roz­
prawy, że p. Strzelecki nie m iał żadnych nagłych 
długów, gdyby był zresztą m iał pieniądze z nie­
czystego źródła, byłby je schował —  a nie zdra­
dzał się niemi.

Mylnie wreszcie tłumaczy sobie p. oskarży­
ciel słowa wyrzeczone przez p. S. ■ „Ja za siebie 
tylko odpowiadam." Ze słów tych absolutnie n i­
czego wywnioskować nie moż,na, jak to jedynie, 
że miał na myśli swoja zupełną niewinność.

Teraz powiem jeszcze o eliarakterze p. Strze­
leckiego. Przv toczę zdanie p. S tefana Tustanow- 
skiego, tu głośno i jawnie w ypowiedziane: „Czło­
wiek to niezdolny do popełnienia jakiejkolwiek 
zbrodai —  człowiek na wskroś poczciwy i ucz-

Pozwolą pauowie na zakończenie pov..edzieć 
jeszcze słowo o wyroku, jaki macie wydać. Bez­
względnym, jak tego żądał p. prokurator wyroi, 
być nie może i nie powinien. Sędzia musi oię 
opierać na prawie, ale i na  głębokiej znajomośei

lancet, aby wycinać wrzody rodzące się na o rga­
nizmie społeczeństwu. Otóż w tym wypadku ope­
racja się nie udała. Nie udała się, bo przeprowa­
dzono operację na ciele zdrowem. Ręka, która 
kierowała lancetem , nie wrzód wyciąć chciała, 
lecz zramć. Rzeczą też pauów jest, odebrać ten 
lancet z jego ręki i

Mowa ta wywołała ogromne wrażenie na p u ­
bliczności, tak, że mówcy zaczęto bić oklaski.

Pan prokurator zrzekł się re p lik i, prosząc 
tylko, aby ja n  przewodniczący, prrzedstawiając 
resume, sprostował nieprawdziwe fakty, podnie­
sione przez obronę i skarcił te wyrażenia panów 
obrońców, które niewłaściwie przeciw niemu użyte 
zostały.

j .  ** £
Po całogodzinnej przerwie — o godzinie */,2 

|  rozpoczął przewodniczący radca S i m o n o w i c z
j |  resume:

Spra >va ta jest głośną. Z izolowanego wypad­
ku, przed rozprawą jeszcze, zaczęto rzucać na cały 
jeden stan kaiumnje. Rzucono je na ten stan, który 
nie małe odda* usługi ojczyźuie.

Sądownictwo karne nie może być wykonywane 
bezwzględnie. Muszą tu grać rolę także względy 
wyższe —  ale dla sądu nie ma innej kwestji, jak 
ścisłe zastosowanie ustawy karnej.

Po tym wstępie—zdaniem mojem niezbędnym— 
przystępuję do przedstawienia stanu rzeczy.

Co pod osłoną nocy z 29. na 30. lipca stało 
się w Kukizowie — na to nie ma świadków — 
oskarżona wypiera się. Pan oskarżyciel żąda je ­
dnak skazania p. Strzeleckiej za zbrodnię skryto­
bójczego rozbójniczego mordersiwa. M aterjał do­
wodowy tu przedstawiony, musiałby dać orga­
niczną c a ło ść , t a k , aby można zasądzić oskar­
żoną.

Nim jednak przystąpię do zestawienia faktycz­
nych okoliczności, muszę objaśnić, czego ustawa 
od was panowie przysięgli wymaga.

Tu tłumaczy pau przewodniczący przepisy 
ustawy dla sędziów przysięgłych — poczern wy­
jaśnia, co jest domniemaniem i co jest poszlakiem, 
przytaczając na to przykłady.

„W pierwszej linji, powiada dalej pan prze­
wodniczący, zwróćmy się do oskarżonej pani 
M*i|i Strzeleckiej. Pierwsze pytanie główne od­
nosi się do tego, czy p. Strzeleeka zadała księdzu 
Tchorznickiemu liczne uszkodzenia cblem pozba­
wienia go życia i w zamiarze przywłaszczenia 
sobie jbgo majątku. Chodzi więc o to, co jest 
zbrodnia m orderstw a? (§. 134 ust, k. odczytuje 
przewodniczący). Do morderstwa potrzeba i zamiaru 
zabicia. Tu tłumaczy znowu przewodniczący, jak 
można zbadać istnienie tego zamiaru —| przedsta­
wia, że ksiądz istotnie był ciężko pokaleczony, że 
mogło to b jć  uczynione zarówno w zamiarze za­
bicia, jak w zamiarze tylko ciężkiego uszkodzenia 
celem utrzymania się w posiadaniu łupu. lub rzu ­
cenia poiejrzenia, że to kto inny uczynił, lub, że 
stało się skutkiem choroby. Jak czyn wskazu,b na 
spiawcę, tak znowu indywidualność człowieka 
wskazuje na to, czy on mógł być sprawcą. Trzeba 
tedy wziąć na uwagę i to, uO prokurator mówił i 
to, co wiemy o indywidualności, o charakterze, o 
przymiotach oskarżonej. A wiemy różne szczegóły 
ze zeznań służących —  ze zeznań duchownych, 
wreszcie ze zeznań krewnych. Pam iętać także na­
leży, jakie osobistości tu stawały : pod przysięgą 
zeznawały. Rozważcie tedy wy panowie przysięgli, 
czy zamiar morderstwa u p. Strzeleckiej mógł 
istnieć i czy istniał.

Dalej prócz zamiaru potrzeba takiego czynu, 
któryby islotuie do wykonania zbrodui prowadził, 
Przewodniczący odczytuje także §. 8. u. k. o usi­
łowaniu i objaśnia go przykładowo.

P. prokurator powiedział is fecit, cui prodest. 
To jest zasada w procesie karnym, jest poszlaka 
na p. Strzelecką — bo ksiądz zabity, względaie 
uszkodzony a pieniądz1) ma p. Strzelecka, która 
m ieszka. w pobliżn, a wytłumaczyć nie może ja 
kim sposobom, dlaczego, skoro ksiądz kazał jej 
przechować cały swo1 majątek trzydzieści kilka ty­
sięcy zł. zostawiła w szafie księdza: Pomijam wy­
pranie poszewki i koszun — ale poanuszę ślady 
krwi w lokalu komisyjnym. P. Strzelecka powie­
działa w śledztwie, że może sama je zrobiła, cho­
dząc później do lokalu komisyjnego. Aby pocho­
dziły te ślady od Bandzi Michalickiej, jak podnio­
sła obroua —  rzecz to nie do uwierzenia. Jest 
tu poszlaka, jeśli się weźmie na uwegę owo po­
siadanie przez p. Strzelecką majątkujksiędza, owo 
oddanie, jej sprzeczności w zeznaniaeń co do tych 
okoliezuości, zeznania dalej ks. Tchórzoickiego 
wszystlio tu niewątpliwie tworzy domniemanie— a 
jakiego rodzaju jest to domniemanie i czy na niem 
można oprzeć wyrok, to rzecz wasza osądzić.

Pytanie drugie skierowane jest w tym kie­
runku, czy pani Strzelecka nie w zamiarze zabi­
cia, ale tyiifo gw ałt ks. Tcnorzuickiemu zadała 
celem owładnięcia majątku księdza. Trzecie pyto 
nie stawia kwestję, czy z owego gwałtu nastąpiło 
ciężkie uszkodzenie ciała.

Czwarte pytanie dotyczy kradzieży. Tu obja­
śnia przewodniczący ustawowe znamiona kradzieży. 
Wymagane jest, aby obca rzecz ruchoma bez ze­
zwolenia zabraną zostałff dla własnej korzyści. 
Trzeba więc zastanowić się, o ile ks. Tchorznicki 
jest niedołężny na um jśle lub nie. Do zezwolenia 
potrzeba wolności woli i rozumu. Mogła przeto 
była p. Strzelecka popełnić czyr karygodny, bio­
rąc od księdza pieniądze — jeśli oczywiście wie­
działa, że us. Tchorznicti jest nieprzytomnym.
Ks. Tchorznicki tu oświadczył, że nie zezwolił p. 
Strzeleckiej ua zabranie majątku — znowu należy 
wam, panowie, ocenić, ile wagi można przywią­
zywać do zeznań księdza pod względem przyto­
mności jego umysłu i pamięci.

Dalej przytacza przewodniczący zarzuty g łó ­
wne, podniesione przez prokuratora co do zbrodni 
kradzieży, popełnionej przez p. Strzelecką i za­
przeczenia tychże pnez obronę, — poczem prze­
chodzi do sprawy p. Aleksandra Strzeleckiego, 
oskarżouego o uczestnictwo w kradzieży i o po­
moc, daną zbrodniarzowi. Po odczytaniu odno­
śnych par .grafów, wskazuje przewodniczący, że 
jeśli p. Strzelecki breł od matki pieniądze, a wie­
dział, że pochodzą one z kradzieży, w takim ra . 
zie dopuścił « ę  tej zbrodni. Przypomina co po. 
wiedział obrońca dr. D ulęba: czy możliwe, ab 
matka zwierzała się przed synem z czynu zbrodni­
czego.

Po godz. 3 J/t przewodniczący zakończył re­
sume — a ława przysięgłych udała się do sali 
obrad, celem wydania werdyktu.

* **
O godz. 4. m. 7 popołudniu zwierzchnik Rwy 

przysięgłych, dr. D o i n a s z e w s k i ,  odczytał 
werdykt następujący:

N a  pytanie  1. y łów ne: Czy Marja Strzelecka 
winną jest umiłowanego rozbójniczego morderstwa 
skrytobójczego — odpowiedziało 12 nie.

N a  p y tan ie  I I .  wypadkowe, w skutek zaprze­
czenia I. pytania głów nego, czy p. M arja Strze­
lecka winuą je s t , że w celu owładnięcia majątku 
ks. Teliorzuicltiego zadała mu gwałt przez czynne 
obrażenie —  odpowiedziało 12 nie.

Skutkiem tego odpadło III. pytanie dodat­
kowe, na które mieliby byli odpowiedzieć przy­
sięgli tylko w razie potwierdzenia II. pytania wy­
padkowego.

N a IV . pytan ie  wypadkowe, na przypadek 
zaprzeczenia I. pytania głównego i II. pytania 
wypadkowego, czy oskarżona winną jest, że bez 
zezwolenia ks. Tchorznickiego dla własnej koizy- 
ści zabrała cudze ruchomości, mianowicie psp- iry 
wartościowe, dukaty, talary i gotówkę w łącznej 
wartości nad 300 zł. —  odpowiedział 1 tak  — 
11 nie.

N a  V. py tan ie  główne, czy Aleksander Strze­
lecki winien jest, że banknoty lub papiery warto­
ściowe, o których wiedział, że pochodzą z rozboju 
popełnionego w nocy z 29. ua 30. lipca, choćby 
w pomnieisze; wartości ukrywał lub zbywał — 
odpowiedziało 12 nie.

N a  VI. pytan ie  na wypadek zaprzeczenia V. 
pytania: czy Strzelecki winien jest, że bądź
banknoty, bądz papiery w wartości nad 300 zł. 
ze świadomością, że rzeczy te z kradzieży pocho­
dzą, ukrywał lub zbywał — odpowiedziało 12 nie.

* * *
Na podstawie tego weidyktu — po przywo­

łaniu  oskarżonych —  przewodnicząc* rkdea Simo­
nowicz ogłasza im wyrok uniewinniający.

o do pieniędzy ks. Tchorznickiego ogłosił 
przewodniczący uchwałę, pieniądze te zozsta i na 
dal złożone w depozycie. Przeoewszystkiem dla­
tego, że stan umysłowy ks. Tchorznickiego zosta* 
zakwestjonowauy.

Pp. Aleksandei i M arja Strzeleccy natych- 
raj&st zostali puszczeni na wolność.

Prokurator na razie nie zgłosił zażalenia. 
foM ec o godz. 4*/, po południu.

. ,,Dziennika Polskiege".
Wiodof 8. lutego. Koło polskie uchwaliło 

przy obradach nad budżetem miuisterstwa rolnictwa 
przy większej części pozycyj żądać podwyższenia 
dotacyj, gdyż, jak dowiedli S z c z e p a n o w s k i  i 
P o n i ń s k i ,  udział Galicji we wszystkieh dota­
cjach jest aż do śmieszności msly, wreszcie uchwa 
liło Koło bez zmian ustawę o składach aż do 
§- 40.

Wiedeń 8. lutego. W edług N . fr  Presse, na* 
stąpi niezawodnie zmiana § 14. ustawy wojskowej, 
a to w skutek opozycji węgierskiej.

Wiedeń 8. lutego. N . fr . Presse dementuje 
własną wiadomość, którą otrzymała z Berlina, o 
śmierci kardyoała L e d ó c h o w s k i e g o .  Wiado­
mość ta uważaną tu była od razu za fałszywą.

Waszyngton 8. lutego. Sekretarz stanu B a- 
y a r d  wezwał konsula samoańsiiiego do podania 
się do dymisji, gdyż zapatrywania jego nie zga­
dzają się z zapatrywaniami Stanów Zjednoczonych.

W i e d e ń  S. lutego. Kredyty 31T90, węg. złota 
reuta 10M 7, renta majowa 83 40.

W ie d n ia  8. lutego. G ie'da zbożowa. Pfzeniea 
na 7 foh 1114 maj i czerwiec 7~73, na jeeień 7'77.

n a d l s Ł a n l .
Wiec akademików. Rozporządzenie c. k. policji 

z dnia 16. października 1888 zagroziło swobodnemu 
rozwojowi Towarzystw akademickich. Ba duiu 3. li­
stopada 1888 zeorał się wiec akademików celem po­
wzięcia uchwał w kierunku ratowania zagrożonej wol­
ności słowa i pracy. Świeżo jeszcze tkwi r  pamięci 
wszystkich ta jedność, jaka wówczas panowała w na- 
szem licznem zebraniu. Wszyscy stanęli jak jeden 
mąż w obronie swobody akademickiej i wybrali nas, 
ażebyśmy urzeczywistnili tak jednomyślnie zamanife­
stowaną wolę ogółu akademików. Niestety l starania 
nasze nie zostały uwieńczone pomyślnym rezultatem, 
jakiego należało się spodziewać po słuszności sprawy 
naszej.

Wykonując uchwałę wiecu akademickiego z dnia 
3. listopada 1888, w myśl któiej poieeono komisji 
wydelegowanej z łona tegoż wiecu, zwołanie pono­
wnego wiecu w razie niepomyślnego załatwienia re 
kursu naszego przeciw rozporządzeniu znanemu poli­
cji, zapraszamy Was, koledzy, na nowy wiec akade­
micki, który się odbędzie w sobotę d u i a . 9 .  l u t e g o  
br. o godzinie 6. wieczorem w sali IX. uniwersytetu.

Ze względu na doniosłe i zasadnicze znaczenie 
sprawy, upraszamy Wszystkich kolegów, by raczyli 
zebrać się jak najliczniej.

We Lwowie duia 6, lutego 1889. 
lioinan Ciesielski B ronisław  Laskownicki

sekretarz. prezes komisji.
Członkowie komisji: Cyryl Trylowski, W łoań- 

mierz K u ry ło w kz, W łodzim ierz Bopicki, Józef 
R ajm und S c h m i d t .__________ _____ _________

V* Szuch MMuk lekarskiok 1041
Dr. Juijan Czyrniański,

lekarz chorób wewnętrznych, specjalista do chorób kołąda 
kowych, b. elew-asystent kliniki profesora bam bergera, 

b. srkunaarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Prdynuje od godziny 9 — lo rano i od 3 - 5  po południu. 

Ul%c<t Ja ffitlloA eka  liczba 7, I .  p ię tro .

P o t r z e b u j ę  k o u c y p le n t n

M . M I N K U S I E W I C Z
Notariusz w fiożniatowio. H3Q

«  &  
r W r

Kwizdy Gichtfluic
d a w n o  u ż y w a n y  ś r o d e t  d o m o w y .  

Cena 1 z lr . w . a.
P r a w d z iw y  t y lk o  z p o w y ż s z ą  m a r k a  

o c lirń D iin .
Do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  Codzienna 

rozsyłka przez skład główny :
Apteka okręgowa Kornenlm rr

(Niższa Austrja). iq 00  r



Dz IEk NiSl r O L ^ o  z dnia 9. Lutego 1889

Żwracairy uwagę naszycn insurentow, iż ehwflą otwarcia nowego 
lokalu naszej Adm .nLiracii (piać Marjacki I. 7 od frontu) drobne ogłu­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracjj 
przyjmować będzie bezpłatnie piany loaalów oraz b lasze  szczegóły, ,a tak 
jeden jak drugie przt b ran a  będą na odrębnej tablicy, tak. że jak najozer- 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać

Zwykłe ogłoszenia będą również przybrane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A d.niniśtracja  „D ziennika Polskieęo.u

Sfa ba rn aw o l I
Najwyborniejsze cukry pół kiio zł. l iO j  
Najwyborniejsze karm elki mięszan* pół 

kiło 75 ci. — poleca 1024 a

(jtikj âhryks czekolady i cukrów 
Ą c p p y k a  T j e t e r a

we Lwowie, u lica K opernika liczba 3.

 —  ■ 11

Donies ienia rozmaite.
r -  i 1/, cKbta od wyr? 7 u -

Pr e m io w a n e  w ła s n y c h  z b io r ó w  
w in a  Heygalja Tekajsk-e beczkami, 

z Mady, butelkam i we Lwowie nabywać 
można u w łaścicielki Wny Anny N e li­
p a  u e r ,  ul Kocnanowskieyo 8.

" T o r t e p la n  w dobrym stanie do' sprze- 
.T dania. U l i
piętro.

ea Cnorażczyzna l. 18, II.
‘ 7

i 3

Dw ie  k a m ie n i c e  nowe frontowe 
dwupiętrowe 10% niosące wśródmie- 

seiu do sprzedania. W iadomość Słone­
czna 1. 13. 83

Naukę cytry, fortepianu, śpiewu udziela 
upoważniony M etr-kom p.zytor n a  

l i n o w s k i ,  PiekarsSa 12... Cytry for­
tepiany, sprzedaje, poZycza, m ieu.a, ku 
puje. 82

Ek o n o m  zdoltfy i energiczny obecnu- 
na posadzie, g o t ó w  zmienić takową. 

Zgłoszeuia przyjmuję Stanisław  Bogdan- 
wiez. o. p. Wybranówka

T e& n iczy  e g z a m in o w a n y ,  żonaty, 
L i w sile wieku, teoretycznie i p rak ty ­
cznie uzdolniony, zarazem pszczelarz, 
z chlu lnem i świadectwami i poleceniami, 
obecnie w większych dobrach samoistnie 
gospodarstwo lasowe prowadzący i prze- 
łożeństwo obszaru dw orskiego zastępuja- 
i y. poszukuje po3ady od L kwietnia b. r. 
w którejbądżkolwiek okolicy kraju. Na 
żądacie £aueja Oferty pod adresem : 
Przełożeństwo obszaru dworskiego w Ry- 
ezowie, poczta Brzeźnica. 76

Dw °i o w n lc ln le  h n b a j e ,  czystej 
krwi holenderskiej, po krowach bar- ( 

dzo mlecznych (roczny udój 3fl00 litrów) ; 
za m ierną cenę do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Zarząd dóbr Brzesciany ; 
poczta Sambor. 72 !

R z ą d c ę  k a n c jo n o w n u e g o  p o ­
s z u k u je  s ię  d o  w a i n łc | « z e -

fo  m a j ą ł k n  w  T a r n o p ^ l s k i e m -  
n f o r m a c j ę  n d z t e l l  T e c d o r o -  

w lc z ,  g m a c h  T e a t r a l n y  1 5 .  6"

Z a w 1 a d a m i a  s ię  S z a n o w n y c h  i 
c z y t e ln ik ó w ,  ż e  o g ł a s z a n e  

d o z y c h c ^ a s  o b j a d y  , W a I  w a  
1 3 , p i^ t i -o  I I - “  p o d a w a n e  b ę d ą  
z  t iu le m  5 . L u t e g o  b  r .  p i- z j  j 
u l i c y  E e p e r n m a  1. 1 ®, ;
w i e d n i o  n r z ą d i  o n a  d l a  S z n n o .  | 
w n y  h  P P -  A b o n e n t ó w  I P .  T .  
P u b l i c z n o ś c i .

K a w a  g o r ą e a  w y b o r n a  J:i- 
k o t e ż  d r u g i e  ś n i a d a n i a  s m a ­
c z n e ,  o b i a d y  i  k o l a c j e  p o d a -  ; 
w r h .o  b ę d ą  ś w l e i e  i z d r o w e .

Z a m ó w i e n i a  n a  k o l  u c je  p o d -  , 
c z a s  z a b a w  p r z y jm u j e  s ię  1 ■ 
n a d a l .

O l l c * n e  o d w i e d z in y  u p r a s z a  
Z a r z ą d .

Ek o n o m  z 13-] tnią praktyką w ich 
skarbach z dobremi świadectwami i 

listam i poleeającemi mogący także i go­
rzelnię pod swój zaiząd objąć, poszukuje 
posad . Łaskawe oferty prosi p o d : Eko­
nom Gorzelnik, pesi. rest Probużna. 84

k o t j  l u l m  *  L#oi;e
po lafknje

K u r b a m
który się może wykazać dobrym i 
św iadectw am i 2 \ i> rw szorzędnych 
domÓA lub restauracji.

O bliższych warunka< h można 
się d o w i e d i e ć u  sek re tarza  K asyna 
Narodowego we Lwowie, ui. T rze­
ciego M aja 1. 16. u i 7

Z n a c z ik l «J s z y  t r a n s p o r t  
p i ę k n i e  s i ę  ^ ap t .L ą | ąee| , 1 b a r d z o  d o b r e j  w  s in  a k r

KAW Y K AK AK AS
otrzymał handel 1009

A L B E R T A  S  Z K O W R O H  A
prznattm F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, P lac M arjacki 1. 7 
i sprzedaje takową n a j t a n i e j  '/, k i l o :  8 8  c e n t ó w .

Przy odbiorze 5cin kilo franko do każdej stacji pocztowej. " W

M A G A Z Y N  U u w n d C I

H E N P .Y K A  S T E I F  ,V
we Lwowie oboK hote lu  O eorgek, przy pl. Marjr.ckim I . t j t j  

M  poleca Szanownej P. T . Publiczności najnowsze i najm odniejsze S i

towary z pierwszorzędnych fabryk Jji

!!!Traba czytać i zdumiewać się!!!
j W skntok ZLstanow.enia robót pewnej w ielkiej fabryki zegarków, której jestem  
1 jedynym zastępcą, upoważniony jestem eały zapas doskonałych w e g i.rB .ó w  L i e -  

t n -  N o w y c h  po jakiejkolwiek cenie pozbyć i sprzedaję dlatego każdemu piękny, 
dobrze iaący zeg» ęk kieszonkowy w kopercie z im itacji złota, za bezcen 3 złr. 
80 et a prócz tego każdy zamawiający, otrzyma gratis po każdego zegarka prze­
pyszny, pravrćziwem ziotem pozłacany łańcuszek z szyberem. Z am aw iać można za 

zaliezką pocitową przez W iedeński komisowy skład zegarków 671

S. BL00EK, WiatM, Laopoldstadt, Sciireiyassę Nr. S W.
3 Ę T  M B , To war, któiy się niespodoba, przyjmuje się napowrót bez oporu. “9 ( 1

T / A n d y  d a t  u o t a r j a l n y ,  biegły 
IV  w praktyce powiatowej, zdolny 1o 
substytucji, znajdzie umieszczenie. ia- 
domośe w A dm inistracji „Dzień. Polsk

T ? g z a m ln o w a n a  E k s p e d y t o r k a  
L. p o e z io w a  1 t e le g r a f i c z n a ,  pe-
szukuje miejsca od 15. M arta  b. r. N a 
żądanie może udzielać muzyki i języka 
fraocnzkiego. A dres: Ekspedytorka Jazło-

71wite.

D o s z u k u j e  s ię  F r a n c u z k i .  Zgło- 
' szer.ii do A dm inistracji „D ziennika 
PuDkiego."

j L f ę i c z y z j i a  w sile w iiku, umiejący 
i " l  mówić, czytać i pisać po polsau i 
niem iecku; mogący sic wykazać t-hlubnc- 
mi świadectwami, poszukuie zajęcia. B liż­
sza wiadomość w Adm inistracji „Dzien- 
uika Polnkiego. “

Re a ln o ś ć .  Poszukuję w mieście po­
wiatowym, uiedalek >• kolei, nomku 

porządnego z wi.ąszym ogrodem. Dok-Ndny 
opis /  podaniem ceny k-pna. upraszam 
pod N. S post. rest. Kraków. 61

4

Mieszkania i sklepy.

p e k o | e  z  p r in y u s le i y t o ś c la -  
u ii .  / .y g m n n t o w s k a  i. 1 7 .

n y n e k  2 8 . II. piętro fioni, 5 poko:, 
I i  prz.-dpokój, i.uehnia zaraz do najęcia.

yf p o k o j e  z 2 przedpokojami i przy- 
ęaL uależy teściami — ulica Zamojskiego 
l i  od 1. uiarea. 75

Pedagog 1116

w starszym ■wieku z dw udziestoletnią 
praktyką w domach obywatelskich, poszu- i 
kuje posady na wsi 0$ 1. marca. Przygo­
towuje uczniów do szkól gim nazjalnych, , 
składa z nimi e gza mina wstępne i mówi 
co polsku, dobrze p*> niemiecku po fran­
cusku. Adres do „Dziennika Polskiego.

Do sprzedan<A
K A R D  E N I C A

p r z y  u lic y  R a to r tg o  l. 9
i  wykluczeniem zupełuem pośrednictwa.

Bliższa wiadomość nliea Ak iemicka 
1 13, piętro 2, I. drzwi 5, między „edziuą 
2. a % 4. __________________

Premjow^ue wy^i»- 
wach ś w i a t  y e h - 
w Londynie 1867, w 
ryżu 1867. w Wledolo 
1873, w Paryżu I87r.

Fortepiany na raty
d li W iednia i dla prowincji koncertowe,
I infcw- I krótkie jak również pianina 
z fabryki na eały świat znanej tirmy eks­
portowej Gottfr. rran ier, Wtlh. Mayer w t 
Wiedniu, po 38o, 40u, 45--, 5t»0, 55u, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 jT. 
C lav ier-T ersch le isk  u . fte ih -A n e ta lł  
v. A . T JU erfe ld er , Wie u , V I I .

TiurngaHse 7 z , 655

jedyi fiisłauracja
KAFTDŁY TOEFFERA

we Lwowie wg
o d  r o k u  1 8 5 3  i s t u ie i ą c n  p o s U id a  
w ł a s n y  n k * a d  N a j lc p s z .e g o  P I W A  
O K O C M I b K I L b O  z b r o w a r u  
T a n a  fa ó t z a  <v O k o c im ie ,  k t ó r e  
s w ą  a o b r o c i ą  u  ttz e łh ie  in .u e  p iie c i 
p r z e w y i s  :a , j a k o  też  P I K  * L W O ­
W S K I E G O  z b r o w a r u  A . 1 - l l ie i i -  
f e l d a  1 S|». w ś r -L n o w ie .  X a jp r z e -  
d n ie js z e  jt iw o  o k o  ,.n^n^le  
B Z tu jc  b !o  ą-c d o  d o t u u  2 4  c , , ,  
za ś  Iw o B ir tk i  l e ż a k  n i a r r o t r )  
IG c l .  z a  l it e .  S l e g i  p o if y U f- e  t ia  
m n ie  p o  p iw o  m a j ą  ic y fc j.z a t ' sit 
m o im  b ile te m  n a  d o e  ó d , ze p iw o  
z m e j  r e s t a u r a c j i  p o r h w lz i .  K u ­
c h n i a  z d r o w a ,  s m w s iM t  i  t a n i a .  
H  i j a ó r p o t r a w  w ie l k i .  C o d z ie n n ie  
W ;u o r u e  H u c z k i i  i n n e  g o r ą c e  
i  z im / te  p r z e k ą s k i  ś n ia d a n k o w e .  
U s łu g a  s k r z ę t n a  i  r z e t e ln a ,  p l a i o i -  
c z y it  z a ś  s a m  je s t e m .  Polei-.jac si- 
łaskawym względom Szanownej P, T. 1 u 

blieznośui, kioslę się uniżonym sługą

łajb 7.e i n=jpewn;ejsw w łer̂ ancie,
jedynie do pączków pi zydatne

D R O Ż I T Ż E
p r a s o w a n e  1047 e 

z e  s ł a w n e j  f a b r y k i

Ad. Ig. Mautnera i Syna
w e  W ie d n iu .

Główny skład dla Galicji

w haticPu Karo a Bałłabana we Lwowie
pod „Złotym  Kogutem" 

u lica  H alicka , liczb a  21.

X a j n & W 8 z e  k o 8 7 , u l e
nieznane ćotąd

NA K A R N A W A Ł
oraz k l a k i  f r a n c n w k ic  nowego 
systemu, r ę k a w i c z k i ,  k r a w a t k i

najm odniejs. e 1108
poleca

M A G A Z Y N
A’ LA YILLE DE PAPIS

Lw ów , P lac H alicki liczba 2

Gabryel Stark.

O ś w ia d c z e n ie  !
Z  poteodu pow sta łej on tgdaj w kasyn ie  sprzeczki o to, gdzie we 

Lw ow ie na jkorzystn iej kupować w ypraw ę ślubną z porcelany , szk ła  
i  srebra chińskiego , oświadczani niniejszeni publicznie, że praw ie wszyscy  
obecni członkowie kasyna zgodzili się, iż  najlepsze i najtańsze tow ary  
są u  K azim ierza  Lewickiego, przy  u licy  T iybuna lskw j, — kióra to firm a  
od dawna cieszy się zasłużoną  reputacją , posiada  w ielki wybór na jnow ­
szych artyku łów  po cenach stałych i  umiarkowanych.

1118

Adom Niedzielski,
radca sądowy i  sekretarz kasyna.

K a fta n ik i trykotowe  
(Jersey), pończochy i 
skarpetki w ełniane, 
chustki ivłó kzkowe na  
szyję i  głowę, buł- 
gark i (baszliki), w eł­

nę wa pończochy
poleca 1021 a

w wielkim wyborze i najtaniej
Magazyn MD idrytiazaów cidmcLct)

we Lwowie, przy ulicy Halickie] liczba 14,

M a r c i n  I V X u l l e r
w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a l i c k a  1. 1 7 ,

poleca

N A  K A R N A W A Ł
OHĄPOU CLAUQUE rypsow e, atłasow e i tybetowe 5, 6 , 8 i 10 i  ■■ 
CYLINDRY H  a b i g  a , jedw abne 8 i 9 złr.
RĘKAW ICZKI balowe na 2 guziki 1 złr. 30 ct.
KRAW ATKI białe, sztuka 25 : 30 ct 1080

[H. fe rc jc w y c ii i  a * g r a r ic z - y c Ł  — po Przystępnych cenach, [ff
•  ■ Ciesząc się dotychczas zaufaniem  P. T. Publiczności, poleca

H e n r y k

L VA- O głoszenie licy tac je .
W celu oddania w przedsiębiorstw o budowy drew nianego mostu 

n a  rzece S try ju  pod Zydaezowero i Twanowc*łfli wraz z wykonaniem  
o b ro n n y ch  budowli wodnych powyżej mostu, odbędzie się w Wydziale 
Rady powiatuwej żyuaczowskiej dnia 28 lutego 18 8 9  o godzinie Tl. 
przedpołudniem , publiczna ofertowa licytacja.

Cena kosztorysowa wykonać się m ających robót wynosi ogółem 
17.500 zł.

BTższe war inki odnoszące się do tego przedsiębiorstwa, oraz operat teohni- 
; ezny mogą być przejrzane każdego czasu w godzinach urzędowych w biurze pon ie- 

uionege W ydziałn powiatowego.
O .-rty należycie ostemplowane i zaopatrzone w wadjum w kwocie 1750 zł w a 

które może być złożone w gotóree, lub też \ papierach publicznych, majacyćb uu- 
pilarne bezpieczeństwo, wnosić należy aż do powyże, ustanowionego terminu flo 
W ydziałi’ Rady pow,atowej w Żvdaezowie.

Oferenci obowiązani « |  oświadczyć wyraźnie w ofertach, że warunki przed­
siębiorstwa Bą im dokładnie wiadome, „ żądane wynagrodzenie musi być w ofercie 
wyrażone nietylko cyframi, lecz także słowami.

Oferty hićAłożone według przepisów,' daiej i™ wniesione w oznaczonym powy- 
zej terminie, lub wreszcie niezaopatrzo.ne w wyLiagane wadium ine będą uwzględnione.

j 2 W yd ziatu  R ady pow iatow ej
[ żydaezów dnia 5. lutego 1889.

n o n  P "fzc'I12b W inn ich i-

O G Ł O » 2 £ i r i E .
Publiczny akt rozlosowania dzieł sztuki między członków zjednoczonego Towa­

rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, odbędzie się podczas ogóluego Zgromadzenia, 
dnia 10. marca 1889 r.

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. korespondentów i członków Towarzystwa, 
którzy dotąd n ie  u iś,-ili naleźytośei za akcje na rok 1883, ażeby lajpóźniej d o  
d o l a  2 0 .  . J l  e g o  b .  r . ,  pod u tra tą  udziału w losowaniu, pieniądze za um ie­
sz zo n ę  akcje w raz  ze spisami członkó|W  n a d e s ła l i .

Kraków, duia 4. lutego 1889 r.
D Y P . S K C e T A

ZJEDNOCZONEGO TUVrARZYfeTVVA 
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 

1125 w Kiakowie (Sukiennice).

j j  technicznie uzdolniony, obezn tny  z trybem  adm inistracji go^po- 
aarozej ioh ,"j i lasow ej, z zastępstw em  obszaru d w c sk ie g o  —  
przy tem biegły budowniczy i geom etra, bardzo chlubnie pole- 

^  ‘ dny, —  pot.zukuje z w iosną posady.
*!K ą, .  Z głoszenia  łaskaw e pod adres m : W .  W  poste restan te

Y y d a c z ó w n i l

Codziennie świeże

K a l a f i o r y
włoskie

w p ękuych różach po 40— 50 ci.

JABŁKA tyrolskie
po 6, 8, 12 i 15 centów sztuka

Mandarynki hiszpańskie
po 5 i 8 c t. sztuka.

P, uranu wMi
po 5 ct. sztuka 

p.Jeca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie. 1016

M u ła  Tutp.Ci'
w l  -  u-iciel + »*tuaracji p « d  l. i  2, 
pr«r o / .  T r y b a n a i s W i e  we L w o w ie .

1 1  O Jako najlepsze uznane O

■  Perfum? do chnsteŁ i t. d. sa 
■OHSFS EITRAITS QUADRUPLES:

■ iu h  i k «  Maijrlóckeben. 
L ‘» h s t‘„ o  Heliotrope blane. 
JL o b B e g o  Gold-Lilie.

M , !
wszystko co chcecie i

GUHTAW  I ÓH3E
J } » g e r is tra » s * e  -I .:, K m i i n

Lecznica powszechna
b e / p l ? t t n a

nlioa Sykstnska L., 81 
zostało z omem 15. Ptycznia r. l,otwarta.

Lekarze ordynujący:

Oddział 
Ghorób wewnętrznych

Dr. Ebers (dla chorób nerwowych) 
Wtuiek, Czwartek, Sobota,od I I — 1 2 . 

Dr. Gluzihski (dla chorób płuc i gardła) 
codzień od 9— 10.

Dr Janda Środa, Sobota od 12— 1. 
Dr Pisek Poniedziałek, środa, Sobota 

od 1 - 2
Dr. Sochański co dzień od 10- I ! 
Dr Wiczbowski CO dzień prócz Soboty 

od 8—9.
Oddział chirurgiczny

Dr Barąci co dzień od I I  — 12 
Dr Gostyński W lorek, Czwartek, Sobota 

od 12  - I .
Dr. Ziembicki Poniedziałek, Środa, Pią­

tek od 12— I.

Oddział chorob kobiecych
Dr. Bylicki Poniedziałek, Czwartek 1 2. 
Dr Festunburg Wturek, Piątek >5 
Dr. Stroynowskl Środa, Sobota j =

Oddział chorób dzibci
Dr Kniaźiołucki Poniedziałek, Czwar­

tek, Piątek od 12— I .
Dr. Wachtę! codzień od I I  — 12 .

Oddział chorób skórnych 
i wenerycznych

Dr. Kossak codzień od 12— I.

Cddział chorób ust i zębów
Dr Fuchs codzień od 8-9.

Dla chorób ocznych
co dzień od I — 2 .

W niodz^io i dnie świąteczne Lecznica 
jest zamknięta. 1 61

I f r  N A  K  ł u Y I M  L !

Niżej podrisena kierowuiezlia szkołą sztucznych kwiatów ma zaszczyt 
zawiadomić ta ł pp Kupców, jako też łaskawych Protektorów^ znanych 
z artyzmu nm c krajowych, iż prócz sprow tdzonyen liezoyeh modeli j  uowoś.m, 
przygotowała wiele na bieżący karnawał garniturów Lalowyph i ślubnych, 
rszelkiBgo rodzaju wazonóy, bukietów, kotyljonów, a przedews/.ystkiem, i* 

w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  wykonuje w s z e l k l t  ż a r n  t w i e n i a ,  tak 
w m bjsea, jak  aa prowincję po nader umiarkowanych eenaoil. 1081

T . Z IE L IŃ S K A , Lwów, ulica Akademicką liczba 5.

K  o n  h  n r
Przy  W ydziale Rudy powiatowej Złoczowskie] opróżnioną .jest po­

sada prow izorycznego konduktora drogowego z płacą locz^ą 600 zf. 
w. a., d jetam i 1 zł . — od dnia 1. kw ietnia 1889.

K andydaci ubiegający się o tę posadę zechcą wnieść p o lau ia  do 
W ydziału powiatowego najpóźniej do 15. m arca 1889 i załączyć dow o­
dy praktycznego uzdolnienia m ianowicie znajom ość ustaw y drogowej 
i przepisów odnoszących się do adm in istrac ji dróg gm innych, tudzież 
pośw iadczenie wieku i dotychczasowego zatrudnieni*

O ś w ia d c z e n ie !
Y 1 prawdzie, u  nas na w si oprócz żydow skiej karczm y n ie  ma  

żadnego K s y n a  g d ń tb y  się można z k im ś tak ną povzekaniv na p rzy -  
kłau^ o ja k ie ś  czerepy sprzeczać, ale muszę p rzyznać , że w ydaw szy moich  
sześć córek: M isie , Wisię, P is ie , f f is ie , C isię, a osta tn ią  w bieżącym  
Jcarnaicale N u s ’’ę za mąz, dla każdej całą w ypiaw ę z porcelany i szk łu  
kupując u p. adeusza Obornickiego, p rzy  u licy  H alick ie j byłem  tak  
zawsze kom pletnie zadowolony , że m e pozostaje nu  nic innego jak  tylko  
m u podziękować nin iejszym  i m oim  szesciu synom  którzy także wkrótce 
w star. m ałżeński w stąpić zam ierza ją  tenże handel ncjm ocniej palecie.

A dam ów  koło Niedzielne 1889. 1129

G a u d e n t y  C i u r p a ł o w i c z ,
n ieistn iejący rudca nieistniejącego sądu, oraz sekretarz 

nieistniejącego kusyna.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓHY OTR7W11UK Się PRZY UŻYWklNIU

OR1ZA!P A R F U M E R 1 E

Wydział Rady powiatowej
w Złoczowie dn ia  12. stycznia 1889.

j ^ r d e p l u s i e u r s ę  
4»t m u N j # £

■ ♦ Ur?----------Bieli i udelikatnia skórę 
I dodając jej przezrocz}'-' 
atość i świeżość do naj- 
rpóiniejszycli Int. Ochra-' 
|niaod opalenia się, pie­

gów i zmarszczek.

ae  L. LEGRAND
dostawcy R osyjskiego
Cesarskiego Dworu'

JORIZA LACTf
I. OT IO N EM U LSI VE

[Mirli i fuUwiPŻR skń 
i ■ ni>;̂ czy pic

1132

ZYGM i NT 1 BUCKERA

3A V 0N  ORIZA
Ónll.trśi O. REYEIL
I nnjlAî oriniejtze my­

dło dla skóry.

SS-ORjZA & 0R1ZA-LTS
l N a jnow sze  perfum y  

J PrSy.iPjc i używ ane  
Ipuzęs św iat elegancki

| ORlZA-POWDtR
_| R y żo w y  puder  
. Przylegający dó ku­
ry i nadający jej dc i- 

katoosć flksnini i u.

Dosrać msżna we Lwowie w aptekach pp. Mikoieeha 1 Wewiórskiego

w e  L w o w i e

p o l e c ą 1032 a

znakom ity przeciw  kaszlowi, zafl gm eni m itd. 
i od wielu la t bardzo rozpowszechni-n>y środek.

Ziółka Drt Seebnrgera
jedynie  praw dziw e a. t*m sam em  jedynie  skuteczne do nabycia w tej 

apt-<- w pudełkach po cenie 20 ct.

L. 4658.

0  f o s ? e n ie  k o n k i r s u .

Do naby, ia we w szyst­
kich aptekach, oraz we wszyst­
kich lepszych handlach g-d n- 
'e ry jD j b i perfum erji.

wm:ur.nuuanoBBMia. f" uli"''W _ iiTwnwł1
Już wyszedł t r a s e c i  'z e s z y t  taniego, 

illustrow anego wydania

,Pana Ta.eusza'
obi-jmujący o arkusze druku i opa­
trzony 4  l u i s t r z i  w s L i s m l  i l l u -  

s t r & e j i i n i l  4 n  d r l w l l i  g o .

C era 75 ct., z przesyłką 80 ct.
N iwo przystępujący abonenci po nade­

słaniu 2 złr. 85 - 1. do księgarni

H  A L T E J B E B G A
w e  L w o w ie

utrzymają, wyszło dotąd 3 zeszyty 
franco,

C łe dz-ełn obejmie 6 zeszytów fl8  
arkuszy druku 24 illustraej; Alidriollego 

i p . r t ie t  Mickiewi, za). 1H 3

W celu nadania  pesady radcy praw nego przy W ydziale krajowym 
królestw a Galicji i Lodom erj' wraz z Wiel. k s . Krakowskiem  Ogłasza 
się nin iejszem  konkurs.

Z posadą tą  połączona je s t płaca w rocznej kwocie 2.800 zł. w. a. 
i dodatek akty walny w rocznej kwocie 480 zł. w. a., tudzież prawo du 
trzech dnd tków pi jcioletnieh po 4u0 zł, w. a. w granicach oznaczonych 
w §. 4. uchw ały W ysokiego Sejm u z dnia 3. stycznie 18"4. *

Od kandydatów  na tę posadę w ym aga się w szczeg ó ln o śc i: 1) do- ’ 
k to ra tu  praw , 2) przynajm niej dw uletniej praktyki sądowej, 3) odpowie­
dniej p; akty ki adwokackiej, no tarja lnej lub w c. k. p rokuratorji skarbu, 
4) egzam inu adwokackiego albo notzrjaloego. Posada ta może być n a ­
d a n a  także kandydatów! który przekroczył m aksym alną g ian icę  wieku 
oznaczoną w ustępie 1, §. 3. ustanow y służby krajowej (40 lat).

Wydział krajowy obsadzi niniejszą posa,dę na razie prowizorycznie 
na przecąg jednepn roku.

Podania n ah ż y  wnosić najdalej do dnia. 31. marca il889 dn Wy 
działu, krajowego, a to jeżeli kandydat pozoataje w służbie publiczną), ' 
za pośrednictwem  przełożonej jego władzy Do podania należy za łączy c : 
1) m etrykę chrztu, 2) świadectwo z w skazanych powyżej egzam aów 
i dowody odbycia wym aganej powyżej określonej praktyki, 3) jeżeli k an ­
dydat nie pozostaje w służbie krajow ej, dowody nieposzlakow anego ży­
cia. W podaniu w inien się kandydat wywieść ze swego ogólnego i szcze­
gółowego uzdolnienia, oraz oświadczyć, ć r o i  i z którym  urzędnikiem  
Irajow ym  je-t sd"! reWni nv lub spowinowacony i w jakim  stopniu.

Kandydaci, aiórzy uk-ńczyli już czterdziesty rok życia, winni 
oświadczyć w podaniu, ile la t z wykazanej pruntyki praw niczej, p rag n s 
mieć policzonych do em erytury , gdyż "WydziajoYi krajowem u służy p ra ­
wo ułożenia s i ę  z nim i w tym  względzie.

W e L w o« ie  dnia 5. lutego 1889. UST

W y lj; ą c *  ; r ^H rL :u,* Papier j  iś.1 ryki f:z^rLań»kiej.

Se igła pigułki przeczyszczające.
Uajlepszj Ma urzociw zatraniu i Zitfaruz&niii wątroby.

Nie osłabiaja ona — jak  wiele "inych lekarctw, — s ta ju  pacjenta — zaczem 
on się lepiej poczuje. D ziaiauie ieh, jakkoiw les łagodue, jes t zupeljem  i be/, następstw  
nieprzyjemnych, jako to : nudności, burczenia w irzcehu i t. d. Seigla pigułki prze- 
czyszająue &ą na iepszym środkiem domowym, jak i Kiedy wynalezionym został. Czyszczą 
one je lita  z w szeLieb drażniących substancyj i pozostawiają je w zdrowym stanie. 
Najlepszy z istniejących srodkow przeciw zepsuciu naszego życia N iestrawności 
i zatwardzenia wątroby. Pigułki te są śm dkhm  zaradczym przenw  febrze i wszelkim 
rodzajom choiób, u.uwająu z js l i t  wszelkie trujące p io rw iast-i. D ziałają one szj bko 
a jeanak przyjemnie, lufficiaw iają^ nigdzie boleści. Przy ostrjin  kaiarze i gdy się 
jest zagrożonym febrą i usuwa bole w głowie, w kizyżaen lub uiuskuiach, usuwają 
Seigia piguik: pizeczvszc/.ające kaiar i gorączkę Szkodliwe materje w żołądku spo- 
yioduwuję, obioż nie języka ze smakiem słonym. Kilka dawek pigułek Seigla oczy­
szczają żołądek, oBUkaja zły smak przywracają napowrót apety t; w ślad zatem 
powraca i zurowie. Napofy straw ione pokarmy sprowadzają odbijanie, nudnnsei 
i biegunkę. Je ś li je lita  oczyszczą się z tych nieczystości, zapoinoeą Seigla pigułeu 
przeczyszczających, znikają owe uieprzyj -inności i chory do zdrowi? powraca. Seigia
pigułki przeczyszczające, zażyte przed pójściem spać — nie przeszkauzająe w śn ie__
usuwają nieprzyjemności powstałe z nadmiernego jedzenia . picia. Cena 1 pudełka 
Seigia pigułek przeczyszczających 50 ct. Do nabycia w podłużnych pudełeczkach 
we wszystkich aptekacn A ustro-W ęgier.

Do Pana aptekarza J a n a  H t  r n a  w Kromieryżu.
W ielce Szanowny Panie 1

Słów mi nie staje ni tryrażenie Panu mojego najszczerszego podziękowania 
za., Pańskie w y b o r n e  środki leczniczo, mianowicie za ekstrakt Sbakera i pigułki 
Seigeia, gdyż oba te lekarstw a posiadają prawdziwie cudowną sKuteezucsć. Poojzas 
mojej rługo trw aie j choroby użyrałem  rozm aitych środuów '■łnczniczych, lecz żaden 
z nich nie okazał śię tak skutecznym na moje cierpienia iołądnowe, iak ekstrakt 
Shakera i pigułKi Seigia, g ay i moja słabość, usiępowała ciągle i widocznie, tak, że 
obecnie czuję się zupełnie ;urowym. Także moi dv,aj sąsi< Iz unoszą się nadzwyczaj 
nad skutecznością tych środków leczniczych i wyrażają Papu za mojem pośredni­
ctwem najgorętszą podziękę. Upraszani Pana o nadesłanie mi i t. d. (następuje 
zamówienie)..

Dziękując Panu najserdeczniej w im ieniu moim własnym i w imieniu innych 
wyleczonych, pozostaję z szacunkiem J a n  L - tu o c L .

O s i e k ,  N i. 133, puszta Litom yśl, 7. Kwiernia 1686.
C z e r n i o w c e ,  (Bukowina), dnia 1. Czerwca 1886.

W lalce Szanowny Panie i
Upraszam Pana o ponowne nadesłanie mi jednej liaszeezki ekstraktu S hakerr 

i jednegi pudełka pigułek Seigela a .o za pobraniem poczto,wem. Moja żona or* 
pięciu la t chorował? l a  żołądek i brak apetytu, skoro zaś tyD o za-zęła zażywać 
okstrakt Shakera i Pańssie pigułki, wrócił jej apetyt, eiiorą czuje się o ecnie zdro- 
r« ł,ą  i w' ogólt ć-leko jej lepiej, n !ż przedtem

Ze szczerym szacunkiem 
H  a i ! i u v  W a i l i O z e k .  e. k. feldfebel prowiantowy.

I T k n k c l i - M :  A . J .  W H I T E ,  A l m i t M ,  36 F a n  . n g d o n  R o u i l ,  
L i o n d o n .  S k r a t f  ( . ł ó w n j  t  r o r y y ł k a  „ P i c o l e k  8 « l ( l a ”  -  J u w  
Ńep. 0 a m «  apteka „cod Złotym Lwem“ — w Kromieryżu (Morawia). liii

% D ru k a rn i  .D z ie n n ik a  ć o lp k ^ g o * .


